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R ękopism a nadsyłane Redakcyi, n ie zw racają się i n iszczone będą.

WW ieku UOd Adm inistraoyi
Dla PP. Prenumeratorów, którym przed­

płata kończy się dnia 15  t. m. załączają 
się do Numeru dzisiejszego listy zwrotne.

K raków  10 maja.

W  dniu dzisiejszym zbierają się znów pełno­
mocnicy ośmiu państw na t r z e c i e  posiedzenie 
konferencyjne w Londynie. Niektórzy publicyści 
m niem ają, źe usunięto trudności do zawarcia 
rozejmu i w noszą, że na tern posiedzeniu s t a ­
n i e  w r e s z c i e  u k ł a d  o z a w i e s z e n i e  
b r o n i  pod warunkami proponowanemi stronom 
wojującym przez mocarstwa neutralne; a miano­
wicie, że Dania zaprzestanie blokady portów pru­
skich i odda wyspę A lsen, a Prusy i Austrya 
nakażą swym wojskom opuścić Jutlandyę i nie będą 
się już domagać oddania okrętów niemieckich.

N ie  zwracają jednak należytej uwagi na d w i e  
z m i a n y  zaszłe między chwilą postawienia w a­
runków rozejmu przez państwa neutralne i dzi- 
siejszem posiedzeniem ,— zmiany, które zapewne 
staną się d w o m a  t r u d n o ś c i a m i  w przyję­
ciu dzisiaj przez Danię powyższych w arunków 
rozejmu. Zmianami temi są: ściągnięta z Jutlan- 
dyi k o n t r y b u c y a  i zamierzone przez P rusa­
ków z b u r z e n i e  warowni Fryderycyi przed jej 
oddaniem. Rząd pruski o d s t ę p u j e  już dzisiaj 
od żądania zwrotu okrętów zabranych, albowiem 
o d e b r a ł  j u ż  sobie za nie wynagrodzenie w 
kontrybucyi ściągniętej przez feldmar. W rangla 
z Duńczyków w Jutlandyi. Rząd pruski zgadza 
się na wyprowadzenie swych wojsk z Jutlandyi, 
lecz, jak twierdzą dzienniki pruskie, po zrówna- 
.niu z ziemią okopów Fryderycyi, mogącej sta­
nowić jedyne miejsce obronne w Jutlandyi. Czy 
Dania przyjmie teraz warunki rozejmu propono­
wane przez m ocarstwa neutralne, gdy zaszła ta­
ka zmiana w położeniu, z m i e n i a j ą c a  istotę 
tych w arunków ? Dziennik kopenhagski Berling- 
ske Tidende z 7 t. m. twierdzi, iż rząd d u ń s k i

KRONIKA PARYSKA.

Podczas kiedy dzienniki paryskie karmią się 
nadzieją pokoju, gotowe na pastuszej fletni grać 
hymny na cześć Minerwy, bogini po jednania; 
podczas kiedy Francuzi oczekują powrotu złote­
go wieku, zachwalanego mocno przez tych, któ­
rzy go nigdy nie zn a li; kiedy wszechmocni i 
wielmożni roztropnie osunąwszy wawrzyny, wień­
czą siebie oliwą, zalecając gawiedzi, jako naj­
zdrowszą lekturę sielanki G essnera i arkadyjskie 
legiendy, podczas kiedy błyszcząca antiteza nę­
dzy, zbytek ockniony z chwilowego letargu, pę­
dzi na spacery i wyścigi, obryzgując nie tylko 
odzież, ale i cierpiącą duszę przechodnia — wśrćd 
tego huku, śmiechu i wrzawy, tych Mail-coachów, 
karet zaprzężonych a la Daumont, pudrowanych 
peruk i złoconego blichtru rozhukanej chęci u- 
iywania, jedynej namiętności władającej dziś du­
szą potomków S ain t-Justa ; wśród okolenia tak 
nieharmonizującego z usposobieniem cudzoziem­
ca —  o czemże mówić, jeżeli nie o książce roz­
dm uchującej gasnącą wiarę, cucącej omdlałą na­
dzieję....

W illiam Shakespeare! jeszcze! To już nie n o ­
wa książka, zawołacie. Praw da. Już całe cztery

o d r z u c i  rozejm pod temi w arunkam i, jakto 
doniósł nam wczoraj telegram z Hamburga.

W prawdzie są oznaki wskazujące, iż P r u s y ,  
stojące dumnie co do formy, u s t ę p u j ą  c o d o  
istoty rzeczy, a ustępują naleganiom tak swego 
przeciw nika, Anglii, jak swego sprzymierzeńca, 
A ustryi, pragnących spoinie pokoju. Za jedne 
z oznak ustępow ania rządu pruskiego uważają, 
iż zadawalnia się kwotą kontrybucyjną 6 5 0 ,0 0 0  
tal. wynoszącą, jako wynagrodzeniem za okręty 
zabrane, które kilkakrotnie więcej były warte. 
Dalej m niem ają, że Prusy może odstąpią od za­
miaru zburzenia Fryderycyi. W ogóle zdaje się, 
iż p. Bismark groźny w swych półurzędowych 
organach i tw ierdzący głośno, że nie odstąpi od 
praw Niemiec do Holsztynu i Szlezwiku, że nie 
odda ich nigdy Danii, objawiający nawet zamiar 
przyłączenia ich do Prus, —  czyni to wszystko 
dla zaspokojenia i złudzenia opinii publicznej w 
Niemczech, dla z a k r y c i a  swego o d w r o t u ,  
do którego czuje się zmuszonym, z powodu że 
sprzymierzeniec je g o , A ustrya, nie chce dalej 
zapuszczać się w w ojnę, któraby mogła inny 
przybrać rozmiar.

Z a p e w n e  więc istotnie z a w a r t y m  zostanie 
dzisiaj układ o z a w i e s z e n i e  broni; tern więcej, 
iż rząd pruski wybrał sobie podobno i n n ą  mniej 
niebezpieczną d r o g ę  do wykonania swych za­
borczych zamiarów, do której wskazania później 
powrócimy. Lecz zdanie nasze, że po załatwie­
niu przedwstępnego pytania, tj. p o zawarciu ro­
zejm u, r o z p o c z n ą  się d o p i e r o  g ł ó w n e  
trudności co do załatwienia sporu duńsko-nie­
mieckiego, —  zdanie to podziela już teraz więk­
sza część organów opinii publicznej. Albowiem 
widzą całą sprzeczność odmiennych żądań, od 
których żadna ze stron spo rnych : Dania, stron­
nictwo niemieckie i Prusy odstąpić nie chcą i 
dzisiaj; a co w ięcej, iż na żądania strony zwy­
cięskiej tj. Prus i N iem iec, nie przystanie nie- 
tylko Dania lecz i A nglia, nie chcąca dopuścić 
wzrostu sił morskich niemieckich na morzach 
północnych.

Ale jeszcze i z tyoh trudności, dyplomacya

tygodnie liczy —  ale i za cztery wieki będzie 
jeszcze nowa, bo jest pisana n a  w y r o s t .  W szyst­
kim dająca wiele do myślenia, dla piszącego 
mianowicie, któremu częste zwątpienie pióro z ręki 
wytrąca, jest ona balsamem pociechy.

Podczas kiedy Emil Girardin usiłuje dowieść 
bezsilności prasy i nieużyteczności słowa — W ik­
tor Hugo pracuje nad podniesieniem posłanni­
ctwa pisarza i wykazaniem jego potęgi. „Mno­
żenie czytelników, woła, jest pomnożeniem chle- 
ba. Kiedy Chrystus tworzył ten symbol, przewi­
dział druk. Cudem jego jest ten cud. Oto książ­
ka. Nakarmię nią p ięć, dziesięć tysięcy d u sz — 
milion dusz — całą ludzkość. W  Chrystusie roz­
mnażającym chleby, jest Gutenberg, rozmnażają­
cy książki. Jeden siejnik zwiastuje drugiego."

W  ostatniej książce Hugona, cała procesya 
tych siejników ludzkości przeciąga.... Szekspir 
idzie na czele; za nim Eschyles, Dante, Cer­
vantes i t.d. przepyszny przegląd! nie kaski błysz­
czą, lecz czoła.

Jakie jest zadanie myśliciela ? Czem on jest ? 
czem być powinien ? Zkąd przychodzi ? Cdzie 
dąży ośw iata? Co zrobiono? Co zrobić należy? 
Ile zapytań, tyle odpowiedzi. Ślady postępu Hugo 
wskazuje dokładnie: „Czasy ludzi siły przeszły,“ 
powiada —  a chociaż rzeczywistość chwili nie

usiłująca utrzymać status quo i nie dopuścić d z i ­
s i a j  do w ojny, a pozostawiająca przyszłości 
troszczenie się o dzień następny — pozwoli może 
wyjść rządowi pruskiem u d r o g ą ,  o której wyr- 
żej wspomnieliśmy, a którą pewne dzienniki pru­
skie jawnie w skazują, przewidując, iż rząd pru­
ski ani narażając się na dalszą w ojnę, ani od­
stępując od swych żądań, inny powolniejszy o- 
bierze sposób do ich spełn ien ia , który w razie 
najgorszym zakrjje  przynajmniej jego odwrót 
przed opinią publiczną w Niemczech, i pozwoli 
mu odnieść jedne przynajmniej korzyść z wy­
prawy, jeżeli nie przez oderwanie prowincyj od 
D anii, to przynajmniej przez zwichnięcie i stłu­
mienie ruchu narodowego w Niemczech. D r o ­
g ą  t ą  j e s t :  z w l e k a ć  po zawarciu rozejmu 
stanowcze załatwienie sporu, zostawić go w za­
wieszeniu, a t y m c z a s e m  z a j m o w a ć  w o j ­
s k a m i  p r u s k i e m i  S z l e z w i g  i część Hol­
sztynu, a może zwolna przyzwyczają się do wi­
doku tam panowania pruskiego, i Europa i Da­
nia i ludność Księstw Zaelbiańskich.

Takim sposobem o d r o c z y ł a b y  p r z y n a j ­
m n i e j  d o  j u t r a  dyplomacya europejska roz­
strzygnięcie ostateczne sporu duńsko-niem ieckiego, 
który tylko albo orężem, albo na kongresie przez 
przyjęcie zasady nowego prawa międzynarodo­
wego stanowczo mógł być rozwiązany. Odro­
czyłaby do ju tra —  pow tarzam y; lecz dla dyplo­
m acji o d r o c z y ć  spór d z i s i a j ,  jest to go 
z a ł a t w i ć .  Jutro  niech się troszczy o siebie; 
zresztą mniema, że może ju tro  spór sam przez 
się zniknie, albo łatwiej rozwiązać go przyjdzie.

Jednak nieszczęściem dla dyplomacyi , jest 
mnóstwo bieżących sporów europejskich z sobą 
połączonych, a d ą ż ą c y c h  n a t u r a l n i e ,  jakby 
siłą własnej ciężkości, do stanowczego rozstrzy­
gnięcia. Dyplomacya odsuwając spór jeden nie­
rozwiązany, wyciąga przez to samo spór drugi. 
Zresztą dzisiaj, jeszcze spór duński nie został 
odroczonym, a oto już znów stały się bieżącemi 
sprawy: r u m u ń s k a ,  w ł o s k a  i p o l s k a .  Po­
ruszone one zostały świeżo: r u m u ń s k a ,  re - 
klamacyami i groźbami rządu moskiewskiego,

usprawiedliwia słów je g o , przeczuwać można 
prawdę jego przepowiedni. „Zdobywaoz umysłów 
zaćmiewa zdobywcę prow incyi: ten przez któ­
rego myślimy —  oto prawdziwy zdobywca." 
W  tych słowach leży treść całej książki.

Tym co czytali H e r n a n i e g o  przypomina 
ona monolog Karola piątego w Grobowcu Kar- 
lomana. W ładzca T e r a ź n i e j s z o ś c i  rachuje 
się tam z panem P r z e s z ł o ś c i .  Tu, Hugo 
zszedłszy do grobu Szekspira, z nim o przezna­
czeniach ludzkości rozmawia. Obie sceny ^ą 
wzniosłe, ale ta ostatnia daleko szczytniejsza.

W’ H e r n a n i m , m onarchowie ważą osobiste 
am bicje, interesa dynastyczne; sztuka zdobyczy 
i sztuka ujarzmienia ich zajmuje.

Tu, dwaj wielcy poeci zastanawiają się nad 
wyswobodzeniem, przyszłością i sumieniem ludz­
kości, badają tajemnice przeznaczenia powszech­
nego — radzą o interesach prawdy i piękna.

Tam tych god łem : wszystko dla nas.
Tych: wszystko dla wszystkich.
W  tern cała różnica tych dwóch u tw o ró w : 

narady Karola z Karlomanem, uczą jak ludzi 
ciemiężyć —  rozprawa Hugona z Szekspireną, u- 
czy jak stać się lepszym.

Twórczy umysł autora N ę d z a r z y  występuje 
tą razą na nowem dla siebie polu, polu krytyki;
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g ro m a d z e n ie m  w o jsk  je g o  na  g ra n ic a c h  R um un i i ;  
w i o s k a ,  l i s tem  ks. N ap o leo n a  do k o m i te tu  w e ­
nec k ie g o ,  k tó ry to  list m ia i  n a w e t  d ać  p ow ód  do 
ro z m o w y  dyp lom aty czne j  m iedzy  A ustryą  i F r a ń -  
c y ą ; P o l s k a ,  p r z e m o w ą  Papieża .

N i e  z w ą t p i ł a  je d n a k  d y p l o m  a c y a  o 
m o ż n o śc i  zak lęc ia  b u rzy  i o d r o c z e n i a  t y c h  
s p o r ó w .  W c z o ra j s z y  m in is te ry a ln y  Bolschafter 
m ó w ią c  w  a r ty k u le  k tó r y ś m y  podali,  o p r z e m o ­
w ie  Pap ieża , w sk azu je  zd a le ka  i og lędnie ,  że 
A u s trya  m a  je szcze  in n ą  d ro g ę  p o s tę p o w a n ia  i 
z ab ezp ieczen ia  się co  do W io c h ,  a n ie ty lko  d ro g ę  
p rzym ie rza  z P ru sam i,  na  k tó re j  c iąg n ą  ją  o n e  
co raz  dalej w  w o jnę .  C hc ia ł  on, ja k  się zdaje ,  
p o w iedz ieć ,  że  w sk a z a n ie  n o w e j  d rog i  p o s ł u ­
ż y ć  m o ż e  A u s t r y i  z a  g r o ź b ę  w z g lęd em  
P ru s ,  aby  je  u czyn ić  s k ł o n  n i e j s z e  m i  
do u s t ę p s tw  w  żądan iach ,  do  p o k o ju  i do z a d o ­
w o le n ia  się z status quo.

K t o  dzisiaj, to  j e s t  w  b ieżącym  ro k u  p r z e m o -  
ż e : ?  czy n a tu r a ln e  d ążen ie  s p o ró w  do s t a n o w c z e g o  
rozw iązan ia ,  czy też  u s i łow an ia  d yp lom acy i  ? —  
t r u d n o  te raz  pow iedz ieć .  L ecz  to  p rzew idz ieć  
m o żn a ,  że  w k o ń c u  n a tu ra ln y  b ieg  rzeczy  zw y­
ciężyć  musi.  A życzyćby na leża ło ,  aby  dyplo- 
m a c y a  w ied ząca  dobrze  o te j  p raw dzie ,  sa m a  
za ję ła  się ra d y k a ln e m  ro zw iązan iem  s p o ró w  w e ­
d łu g  sp raw ied liw ośc i ,  nie c zek a jąc  aż s tan ie  się 
n ie u n ik n io n e m  w ielk ie  o rę ż n e  s tarc ie .  Ale to 
o s ta tn ie  życzenie  j e s t  p o d o b n o  pium desiderium.

KORESPONDENCYA WIEKU.

W iedeń 9  maja.

(M. S.) A ngielskiej dyplom acyi ok ro p n ie  się  n ie p o -  
wodzi. P rzytaczam  tu  n astępu jący  ciekaw y szczegó ł do 
hisloryi angielskiego pro jek tu  p o śre d n ic tw a , tyczącego 
się  zaw ieszenia broni. W  tym p ro jek c ie  m ają D uńczy­
cy opuścić  b lokadę portów  bałtyckich i oddać wyspy 
do Szlezw iku należące w  zam ian za opuszczen ie  J u -  
tlandyi przez sprzym ierzonych. Spraw a szła jaknajlep ie j, 
bo  P ru sy  pod  naciskiem  Austryi przyjęły  pośredn ictw o 
i odstąp iły  od żądania ok rę tów  przez D anią zabranych. 
W  tem  uczyniono odkrycie, na tu ra ln ie  z p rusk ie j s tro ­
n y , że wyspa A aroe do Szlezw iku należy i na m ocy 
uk ładu  pow inna być obsadzoną przez sprzym ierzonych. 
R ussell zaportiniał zupełn ie  o tej n ieszczęśliw ej, m ałej 
w ysepce. Dania ośw iadczyła w jed n e j z rozm ów  przed  
konferencyą, że A aroe w ydać n ie  m oże. Przyczyny Da­
nii są bardzo s łu sz n e , bo wyspa ta w m ałym  B ełcie 
je s t  pod w zględem  w ojskow ym  n iezm iern ie  dla niej 
w ażn ą , bo n ietylko je s t  kluczem  do Fionii ale i do 
innych w ysp , a w ięc do sam ego  ogniska m onarchii 
duńsk iej. R ussell w padłszy  w rozpacz chciał zrazu d o ­
wodzić, że A aroe n ie  należy do S z lezw ik u , ależ p rz e ­
konano  go m apam i i innem i dow odam i. Cóż m a czy­
n ić  w tym k łopocie  ? P ru sy  dom agają się  koniecznie  
w yspy, Dania nie chce u stąp ić  a tru d n o  znaleść nowy 
p ro jek t p o śred n iczący , skoro  już  p ierw szy tyle natrafił 
tru d n o śc i. Oto sytuacya, w której się  ju trzejsza  k o n -  
fereneya znajdzie. Losy konferencyi w iszą ciągle na

ale  o rze ł  dla tego  n ie  p o zby ł  sk rz y d e ł  i n ie  d a ł  
s ię  z a m k n ą ć  w ku rn ik u .  W il l iam  S h a k e s p e a r e  
H u g o n a ,  z a p ro w a d z a  w e  F ran cy i  n o w y  rodzaj 
k ry ty k i :  k ry ty k ę  u w ie lb ien ia  s taw ia  w m ie jsce  
k ry ty k i  d z i o b a n i a .  „P odz iw iać ,  z ap a lać  s ię !  
Sądz i łem , po w iad a  au to r ,  że w  n aszym  w ie k u  taki 
p rzy k ład  g łu p o ty  dać  n ie  ź le.“

Z a p ra w d ę ,  rzecz  g o d n a  podz iw u , że  na Z a ­
chodzie ,  w  cza sach  lichww M a ł e g o  D z i e n ­
n i k a  i S u s ó w  e g o  M o n i t o r a ,  są  je s zcze  
u top iśc i  t r a c ą c y  czas d rog i na  m y ś len iu  za d r u ­
g ich  i m a rz e n iu  o d o s k o n a ło ś c i ;  że w  um y ś le  
s i lnym  a ruch l iw ym , m o ż e  p o s tać  ja k ie ś  in n e  
zajęcie ,  jak  k u rsa  g ie łd o w e  i k u rsa  k o n n e .

J e d n a k  zbyt d łu g o  z tak iem i e k s c e n t ry k a m i  
p o z o s ta w a ć  nie  należy, b o  k o re s p o n d e n t  m ający  
b y ć  zw ie rc ia d łe m  o ta cz a jąceg o  św iata ,  ro z m in ą ł  
b y  s ię  z z ad an iem , o b c u ją c  z w y ją tk am i z a k a ­
z a n e  m i  n a w e t  w w i e l k i m  h o t e l u ,  gdzie 
przec ież  k a ż d e m u  za sw o je  p ien iądze  s tać  w olno .

Dla z łagodzen ia  p rze jśc ia  ze szczy tu  n a  b ruk ,  
p a d a m y  na  g m a c h  w y sok i  z r ę b e m ,  p a ła c  p rze ­
m y s ło w y ,  z b u d o w a n y  p o ś ró d  pól e lizejskich, gdzie  
zam ieszk u ją  c ien ie  m nie j  w ięce j  s z c zę ś l iw e ,  bo  
Q u a r t i e r  je s t  b a rd z o  drogie .

T u ta j  p ie rw szeg o  m a ja  o tw a r to  w y s ta w ę  sz tuk  
p ięk n y ch .

w łosku , a jeżeli p o d rzędne  kw estye tyle tru d n o śc i n a ­
p o ty k a ją , cóż b ę d z ie , gdy przyjdzie do rozpraw  nad 
g łó w n em i kw estyam i?  Układy m ogą się  toczyć bez 
końca, i to w najlepszym  w ypadku : P ru sy  tym czasem  
d o jd ą  do u rzeczyw istn ien ia  sw oich  ży czeń , będ ą  zaj­
m ow ać księstw a jak  na jd łu że j, aż się  doczekają  chwili 
s tó sow nej, aby je  przyłączyć. Dzisiaj ju ż  n iech cą  P ru ­
sy w iedzieć  o ew akuacyi księstw , pók i koszta w o jen ­
ne co do grosza n ie  będ ą  zapłacone. Koszta te  wy­
noszą 5 0  m ilio n ó w : aby je  p o k r y ć , potrzebow ałaby 
Dania n ie  m ałego  czasu. N ieprzy jem ne to uczucie  b u ­
dzi w W iedniu , tem  bardziej że p o  Szlezw iku i Hol­
sztynie b iega  ad res  z bardzo szczerą  p ro śb ą , aby oba 
k raje  do  P ru s przyłączyć. Miały się  w tym w zględzie 
odbyć ju ż  narady  dyplom atyczne.—  P o g ło sk o m  o ustą ­
p ien iu  lir. E sterh azeg o  m in istra  bez teki m ogę zap rze­
c z y ć : zostanie on  na  s tan o w isk u , dopóki się  sam
do dym isyi n ie poda. Fałszyw ą je s t  także p o g ło sk a  , 
jak o b y  m in iste rstw o  uk ładało  się  z osobą  do s tro n ­
nictw a Deaka n a leżącą , aby ta osoba zajęła m ie jsce  
lir. E sterhazego . M niejsza ju ż  o to, że E sterhazy  p o ­
zostaje: to pew na, że n iem a nadziei, aby się  dzisiejsze 
m in iste ryum  z partyą  D eaka porozum iew ać chciało.

Berlin 8 m aja.
<5 Rzadko zapew ne zdarza s ię ,  ażeby dzienniki za­

leżące bezp o śred n io  lub p o śred n io  od  rz ą d u , ro zch o ­
dziły się  w spraw ie  w ażnej w tak  uderza jący  sposób  
w zdaniach , jak  dzienniki tu te jsze  w spraw ie księstw  
Z aelbiańskich . Jeżeli dzienn ik i te  rzeczyw iście odbiera ją  
natchn ien ia  od  rz ą d u , co do tąd  przynajm niej n ie p o d ­
padało  w ą tp liw o śc i, n a tenczas godzi się  przypuszczać, 
że różnica zdań w ło n ie  g ab in e tu  tu te jszeg o  je s t  n a ­
d e r zn aczn a , albo te ż , że p. B ism ark rozm yślnie każe 
rozpow szechn iać  sprzeczne  z sobą  zdan ia  i zapatryw a­
nia się, ażeby wszelki n aw et dom ysł o isto tnej polity­
ce m in isterstw a zu p ełn ie  u n iepodobn ić . M inisteryalna 
Nordd. ALlg. Zgt. zbliża się  obecn ie  najw ięcej do p rą ­
du  opinii przew ażającej w  P ru sach  i w N iem czech i 
staw ia coraz w yraźniej i o tw arciej w olę m ieszkańców  
księstw  Z aelbiańskich jak o  podstaw ę w stan o w czem  roz- 
strzygnien iu  sporu . W  w ynurzan iach  je j w idoczną je s t, 
p o p u larn a  tu jak  i w  całych niem al p ó łn o cn y ch  N iem ­
czech, n ieufność  i n iech ęć  do Austryi, jak o  m ocarstw a 
p rzec iw n eg o  z jednoczen iu  N iem iec , po jm ow anem u w 
sposób  p r u s k i .  N atom iast Kreuz Z tg . , k tó ra  w bli­
skich  zostaje  sto su n k ach  z n iek tó rem i członkam i gabi­
n e tu  tu te js z e g o , w ystępuje  zaw sze jak o  sta teczn a  p o -  
pleczniczka polityki gab inetu  w ie d e ń s k ie g o , a drw iąc 
sobie n ieu s tan n ie  z narodow ych  u siło w ań  niem ieck ich , 
przedstaw ia  je  jak o  m rzonkę g łów  pu sty ch  lub p rze ­
w rotnych. Być m oże, iż pan u jąca  w dw óch  tych n a ­
czelnych a w yłącznie p rusk ich  dz ienn ikach  różn ica  zdań, 
je s t  isto tnym  odblaskiem  politycznego  u sp osob ien ia  p. 
B ism a rk a , w k tó rego  fantastycznej g łow ie  najw iększe 
rów now ażą się  sp rzeczności, sto sow nie  do  okoliczności 
ch w ilo w y ch , z k tórych dla w idoków  sw ych stara  się 
korzystać.

P rzed  p a rą  dniam i rozpoczęła  się  tu znów  k o n fe - 
ren ey a  c ło w a , która odbyw szy kilka bezow ocnych  p o ­
siedzeń  na  początku  zeszłego m iesiąca , z n iew iększą 
jak  poprzedn io  nadzieją  pom yślnego  s k u tk u , p rzystą­
p iła  do now ych rokow ań. N iedostaje  na niej w ysłan­
ników  z Bawaryi, W irtem berg ii, H essy i, Nasawii i Ha­
n o w eru  , z tych p rzeto  w szystkich p ań stw  n iem ieck ich , 
k tó re  w dotychczasow ych  rokow an iach  związku c e ln e ­
go  stały  po  s tro n ie  in te resó w  austryack ich . W  n ieo ­
b ecności rzeczonych  w ysłanników  u p a tru ją  tu groźbę

U b r a m y  g m a c h u  s to ją  d w a  k o n n e  p o s ą g i : 
N ap o leo n  i i F ra n c i s z e k  1 —  d w a  n o w e  u tw o ry  
C le s i n g e r a , p rz e z n a c z o n e  k u  o zd ob ie  dziedz ińca  
L u w r u .  —  Na d o le ,  w e  ś ro d k u  w ie lk ie j naw y , 
stoi d łu ta  teg o ż  rzeźbiarza , p o s ą g  C eza ra  w roz - 
k azu jące j  pos taw ie .

J e s t to  p rz e d s m a k  w y s ta w y  rzeźby  —  p iękny  
w s tęp  do p rzed m o w y ,  k tó r ą  s p o ty k a m y  na s c h o ­
d a c h  w io d ą c y c h  do  galeryi.  P op ie r s ia  s ł a w n y c h  
i n ie s ła w n y c h  m ężów , zdob ią  w sp an ia le  tę  d r o ­
gę . O bok  ro z w ie s z o n e  na  śc ian ie  widzisz w zory  
na  o k n a  kośc ie ln e  i re l ig i jne  fryzy, n iepospo lic ie  
w y k o n a n e  p rzez  p a n n ę  A le k s a n d r ę  D u m as .  R y ­
s u n e k  s m u tn e j  có rk i  w e s o łe g o  ojca, tą  m ia n o w i­
cie osob l iw ośc ią  się w y łuszcza  o d  in n y c h  k o ­
śc ie ln y ch  ozdób, że n a  n im  ja ś n ie je  A le k sa n d e r  
D um as ,  k tó re g o  p rzy w iązan a  c ó rk a  w  g ro n ie  ś w i ę ­
ty ch  um ieśc i ła .

R o z czu lo n y  d o w o d e m  ta k  w ie lk ie j m i łośc i  Du­
m as ,  p rzy jecha ł  z N eapo lu ,  ażeby  zo b aczyć  s ie­
bie w  n ieb io sach  i u śc i sk a ć  c ó rk ę ,  k tó r a  p o d o ­
bn o  w k ró tc e  m a  w s tą p ić  do k lasz toru .

P o zd ro w iw szy  św ię teg o  D u m asa ,  w esz l iśm y  do 
galeryi.

P ie rw s z y  r z u t  o k a  n a  sa lon  k w a d ra to w y ,  p r z e ­
k o n y w a  p r z y c h o d n i a , że  i w  p ań s tw ie  sz tuk i 
m yś l p o k o jo w a  g ó rę  wzięła . Z esz łe g o  r o k u  w i-

rozbicia Związku celnego , na p rzypadek, jeżeli większość 
państw  n iem ieck ich  obstaw ać będzie  za trak ta tem  han­
dlowym  francusk im . Sądzą je d n a k ż e , że n iek tó re  z 
państw  o p o rn y c h , jak  H anow er, Nasawia i Hesya pra* 
gną  tylko chw ilow ego u p okorzen ia  P ru s  dla zadow o­
lenia A ustryi i że dla w łasne j korzyści po jed n a ją  się 
osta teczn ie  z P ru sam i i p rzystąp ią  do trak tatu  h an d lo ­
w ego francusk iego .

Przedw czoraj p o p o łu d n iu  sprow adzono  tu  z wielką 
uroczystością  działa zdobyte przez w ojsko p ru sk ie  w oko­
pach  dypelskich . Działa d u ńsk ie  i chełm y prow adzą­
cych je  żo łn ie rzy , k tórzy m ieli udz ia ł w napadzie  na 
o k o p y , ozdobione były w ieńcam i św ieżem i i barwam i 
p rusk iem i. Na bagnetach  żołnierzy  zatkn ięto  bukiety. 
P o ch ó d  toczył się  śró d  m uzyki w ojskow ej i tłum nych 
okrzyków  z tiam bursk iego  dw orca do bram y b ra n d en ­
bursk ie j, gdzie nań  czekał tłum  wyższych wojskow ych, 
z kró lem  na czele, który  prow adził go n as tęp n ie  k o n ­
no  przez u licę  „U n ter den  L in d e n "  p rzed  pałac k ró lew ­
ski. U roczystość zakończyła sie  rozdan iem  oznak h o n o ­
row ych w ojskow ych, k tó re  król d o ręcza ł osobiście żo ł­
nierzom  prow adzącym  zdobyte działa. Działa te  usta ­
w iono na placu przed  zam kiem , gdzie im się  p rzypa­
tru je  ciekaw a publiczność.

Lw ów  7 m aja. Gazeta Lwowska og łosiła  w części 
urzędow ej następu jący  początek  now ego  wykazu p ra ­
w om ocnych w yroków  c. k. sądu  w o jennego  lw ow skie­
go, zapadłych w m iesiącu  kw ietn iu  1 8 6 4 :

„I. Za zbrodn ie  zaburzenia spokojnośc i publicznej g. 
6 6  k. k.

1. W incen ty  L a s o c k i  z Zachow a, 19 lat, stanu  
w olnego, czeladnik kraw iecki, na  8 m iesięcy ciężkiego 
w ięzienia (obciążony zbrodn ią  kradzieży). 2. Jó ze f Z u -  
r o w s k i  z R udnik, 2 3  lat, s tanu  w olnego, ofieyalista 
pryw atny, na 6  m iesięcy w iezienia (pow tórnie). 3. A dof 
Al a r e s e l l  z L im anow a, 18  lat, stanu  w olnego, uczeń  
cukierniczy, na 3  m iesiące w iezienia (pow tórnie). 4 . 
Henryk G r o s s  ze Lwowa, 18  lat, stanu  w olnego, u -  
czeń cukierniczy , na 2  m iesiące w ięzienia. 5 . F ra n ­
ciszek G r o s s  ze Lw ow a, 2 6  lat, stanu  w olnego, cze­
ladnik rękaw icznicki, na 1 m iasiąc w ięzienia. 6. L u d ­
wik S i a t e e k i  z Sam bora, 1 9  lat, s tanu  w olnego , 
uczeń  gim nazyum  na 4  m iesiące  w ięzienia (pow tórnie). 
7. Pelagia G o s t y ń s k a  z M anasterka, 2 2  lat, stanu 
w olnego, có rka  rządzcy dóbr, na 14  dni w ięzienia. 8. 
Justyna  G o s t y ń s k a  z M iłkowkąt, 2 0  lat, s tanu  wol­
nego , córka rządzcy dóbr, na 8 dni w ięzienia. 9. Mi­
chał T a r n o w s k i  z Hucisk, 3 6  lat, stanu  w olnego, 
parobek, z w liczeniem  6  tygodn iow ego  aresz tu  ś le d ­
czego, na 14 dni więzienia. 10. P aw eł Z a i n o r o k a  
ze Lwowa, 4 0  lat, stanu w olnego, stróż, z w liczeniem  
G tygodniow ego aresz tu  śledczego , na  6  tygodni w ie­
zienia. 11. A leksander S z a c z k i e w i c z  z W olicy ko- 
m orow ej, 19  lat, stanu  w olnego, pom oćnik  przy g o ­
spodarstw ie , na 3  m iesiące  w ięzienia. 12. T eodor 
R i c l j t e r  'L Suchorow a, 3 9  lat, stanu  w olnego, d y u r-  
n ista, z w liczeniem  5  tygodniow ego a resz tu  śledczego , 
na 8 dni więzienia. 13. W ładysław  S o k o ł o w s k i  ze 
Lwowa, 2 9  lat, stanu  w olnego, dyurn ista , z w licze­
niem  5 tygodniow ego aresztu  śledczego , na 8 dni wię­
zienia. 14. Julian Al ąy z Chyrowa, 2 9  lat, stanu  wol­
nego, odlew acz czcionek, z w liczeniem  3 tygodniow ego 
aresztu  śledczego, na 8 dni więzienia. 15. F erdynand  
D e ś s a t  z K rystynopola, 21 lat, s tanu  w olnego, cze­
ladnik kom iniarski, na 3  m iesiące w ięzienia. 16- Jan 
D o b r o w o l s k i  z Zaleszczyk, 32  lat, s tanu  w olnego, 
wysłużony żołn ierz, na 3  tygodn ie  w iezienia. 17 Jó zef

dzieliśm y tu s a m e  bitwy i s z t u r m y — zab ija jących  
i zab i janych  —  d z ia ł a , bagne ty ,  baby  p ęka jące ,  
rany ,  m ęki ,  z ło rzeczen ia  i p a s tw ien ia  — czyli ca ł­
kow ite  pole  c h w a ł y , p o d o b n e  ja k  dw ie  k rop le  
w ody  do D an te jsk iego  piekła.

T e g o  r o k u  żo łn ierzy  ba rdzo  m a ł o —  św ię tych  
je szcze  mniej. P o m iędzy  blisko t r z e m a  tys iącam i 
ob razów , ze dw ie  bitwy. W ie lk ie  czyny je szcze  
nie p rz y w ę d ro w a ły  z M eksyku . W i ę c  ru b r y k a  
s ław y  w o jen n e j  pusta .  Za to  ru b r y k a  miłości 
p rz ep e łn io n a  na jczu lszym i w y r a z a m i ! Gdzie sp o j ­
rzy sz ,  A m o r  do cieb ie  s ię  ś m ie j e ,  a lbo  bogini 
m iłośc i  m r u g a  . . . M im o c h o d e m  n a ra c h o w a l i śm y  j  
p ię tnaśc ie  Verier. P rzesz łego  ro k u  było  ich  tylko I 
pó ł  t u z i n a : p o s tęp  w idoczny .  Z esz łe j  w iosny  się 
ro d z i ły , t e j , w idzim y w p e łn y m  rozkw ic ie  ro z ­
k o szn e  Afrodyty, A n a d y o m e n y ,  A s ta r t e e ,  S a l ig e -  
nesy , Call ipygesy, M ed y ce jk i ;  j e s t  i kap ito lińska  
V enus ,  A rleska  i Q u id e j s k a —  s ło w e m ,  w szystk ie  
na  ape l  s t a ją ,  p rócz  j e d n e j ,  tej, k tó r ą  uwielbiał 
P la to ,  k tó re j  m ian o  C eza r  da ł  w o jsk o m  sw oim  
za has ło  pod  P h a r s a lą :  V en u s  Victrix.

T a  V en u s  z p o k o jo w o  - p r e f e k to w e g o  popisu  
w y r u g o w a n a ,  dla tego  z a p e w n e ,  że  j e s t  córką  
i d e a ł u : n iem a  a to m u  c iała  w  ty m  szczytnym  
m a r m u r z e ;  dla t e g o ,  że p ięknie jsza  od na jp ięk ­
n iejszych, p rzyw odzi w sp o m n ie n ie  P h a rsa l i  i od-
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T e n g y  z H erm ansztadu , 3 0  lat, stanu  w olnego, w y­
służony żo łn ierz , na 4  m iesiące w ięzienia. 18. Plato 
M a k o w s k i  z P odhajce , 2 0  lat, stanu  w olnego, zecer 
d ru k arsk i, n a  4  ty godn ie  w ięzienia. 19. P io tr W e i s  e n -  
b a c h  z M oszczyna, 3 0  lat, stanu  w olnego , leśniczy 
pryw atny, na 2  m iesiące  w ięzienia. 20 . Jan W i n i a r ­
s k i  z M ościsk, 3G lat, żonaty  o jciec  dw ojga dzieci, 
m urarz , na  4  m iesiące w ięzien ia . 21 . W ładysław  W  r ó -  
b l e w s k i  z C zortkow a, 2 8  lat, stanu  w olnego , syn 
w łaściciela d ó b r, na 4  m iesiące w ięzienia. 22 . R udo lf 
M a g o c s  i z B rodów , 19  lat, stanu  w olnego , czeladnik 
kom in iarsk i, na 2 m iesiące  w ięzienia. 2 3 . M ichał S ł a ­
w i ń s k i  z W iśn iow ej, 4 5  lat, w dow iec, ekonom , na 
2 m iesiące  w ięzien ia . 2 4 . W in cen ty  O k ó r n i c k i  
z R ozdołu , 2 3  lat, stanu w olnego, m aszynista , na 2 
m iesiące  w ięzien ia . 25 . L udw ik W  o r o n i e c k i  ze L w o­
wa, 3 0  lat, s tanu  w olnego , leśniczy  pryw atny, k tó rem u  
6  m iesięcy  a resztu  śledczego  po liczono za karę. 26 . 
M arcin re c te  Maciej W o r o n i e c k i  z D awidowa, 9 4  
lat, żonaty, bez zatrudn ien ia , uw olniony z b raku  d o ­
w odów . 2 7 . H enryk P a  p a r a  ze Lw ow a, 4 2  lat, żonaty, 
w łaścic ie l dóbr, uw olniony z b rak u  dow odów . 2 8 . Jan  
R o m a n o w s k i  ze Lwowa, 4 0  lat, stanu w o lnego , 
czeladnik  kraw ieck i, na  5  m iesiące  w ięzienia. 29 . Mi­
ch a ł J a n i s z e w s k i  z M ikołajowa, 21 lat, s tanu  w ol­
neg o , czeladnik  sto larsk i, na 5  m iesiące  w ięzienia. 30 . 
Szym on P i e l  i c li  z R ozdołu , 3 0  lat, s tanu  w olnego, 
czeladnik  sto larsk i, na  4  m iesiące  w ięzienia. 31  Jan 
S z a f r a ń s k i  ze Lw ow a, 31 lat, stanu  w olnego , o g ro ­
dnik , na 4  m iesiące w ięzienia. 32 . M arcin B e n i o w ­
s k i  z O leska, 5 0  lat, stanu  w olnego, służący, na 4  
m iesiące  w ięzienia. 55 . P io tr  K a s z u b a  z Lzanyza, 
2 8  lat, stanu  w olnego, w oźnica, na 4  m iesiące  w ię­
zienia. 54 . Maciej K o w a l s k i  ze Lw ow a, 3 4  lat, sta ­
nu  w olnego, czeladn ik  kom iniarski, na 4  m iesiące w ię­
zienia. 5 5 . A leksander D r a g a n  z W rób lika  k ró lew ­
sk iego , 2 8  lat, s tanu  w olnego , służący, na  4  m iesiące  
w ięzienia. 5 6 . Jó z e f B i e r n a s i e w i c z  ze Lwowa, 17 
lat" stanu  w olnego , te rm in a to r kow alski, na  5  m iesiące 
w ięzienia. [37. Dawid C i e m i ę g a  fałszyw ie D u d k i e -  
w i c z  z Tulig łów , 18  lat, stanu  w olnego , służący, na 
2 m iesiące  w ięzienia. 5 8 . Jó ze f M a s ł o w s k i  ze L w o ­
wa, 4 0  lat, żonaty, fro ter, na 2  m iesiące  w ięzienia. 59. 
S tan isław  W i e r z b i a ń s k i  ze Lw ow a, 15  lat, stanu 
w olnego , stu d en t, na 2 m iesiące w ięzienia. 4 0 . M ichał 
I w a n i c k i  z Ł uźek , 17 lat, stanu  w olnego , służący, 
na  2  m iesiące  w ięzienia. 4 1 . A ntoni P i o l r z k i e w i c z  
z M ikołajowa, 17 lat, stanu  w olnego, o rgan ista , na  2  
m iesiące  w iezienia. 42 . W ojc iech  N a  p i  r a c  z P rzy ­
k o p y ,’ 19  lat, s tanu  w olnego , służący, na 2 m iesiące 
w ięzienia. 45 . Maciej I g i  i c z k a  z L ubaczow a, 2 8  lat, 
stanu  w olnego, czeladnik  szew ski, uw olniony z braku 
dow odów . 44 . W ładysław  | N a n o w s k i  z B rodów , 21 
lat, s tanu  w olnego , s łuchacz  praw , na 3  m iesiące w ię­
zienia. 45 . L aura  N a n o w s k a  z R zepniow a, 4 0  lat, 
w łaścicielka dóbr, uw olniona z braku dow odów . 46 . 
Jan D y l e w s k i  z C zerniow iec, 19  lat, stanu  w olnego, 
słuchacz praw , uw olniony z b rak u  dow odów . 4 7 . L eo ­
po ld  H a u s e r  z K ałusza, 19  lat, stanu w olnego, s łu ­
chacz praw , uw olniony z b raku dow odów .

48 . M ieczysław P a w l i k o w s k i  ze Lwowa, 3 0  lat, 
żonaty, w łaściciel dóbr, na 2 l a t a  w ięzienia (członek 
rew olucy jnej policyi narodow ej). 4 9 . H enryk J a n k o  
z K rościenka, 57  lat, żonaty, w łaściciel dóbr, na 5 
l a t a  w ięzienia. (Naczelnik obw odu rew olucy jnego  rządu 
n a ro dow ego . 5 0 . T adeusz R u d n i c k i  z D olnych Mszan, 
2 2  lat, służący, na 5  m iesięcy  w ięzienia (pow tórnie). 
51 . Jó z e f B e m  z O lkusza w K rólestw ie Polskiem , 18 
lat, czeladnik  k raw ieck i, na  4  m iesiące  w ięzienia. 5 2 . 
Jan  K a r c z m a r o w s k i  ze Lw ow a, 2 8  lat, w yrobnik , 
na  3  m iesiące w ięzienia (pow tórn ie)."  5 3 . Ju liusz  C z e r ­
w i ń s k i  z B łudnika, 4 4  lat, w łaścic ie l dóbr, uw oln io­
ny z b raku dow odów . 54 . H enryk S t e r n  a d  z P o d -  
kam ien ia , 2 2  lat, techn ik , uw olniony z b raku  dow odów . 
5 5 . Jan  P r z y t o e k i  z Gryzowic, 5 0  lat, ekonom , na

kryw a^ E d en  greck i, gdzie pod prom ien iem  p ierw ­
szeg o  w sch o d u  s ło ń c a , sztukm istrze z łona  z i­
m n ych  m arm urów  w yd ob yw ali b óstw a  . . .  gdzie  
b yło  tys iące  bogów* a ani jed n eg o  A teusza... Ale 
w róćm y  na w ystaw ę.

W  p och od zie  od sali A do sali Z, p rzech o ­
dzień w idzi n iesłych an ą  m a ssę  portretów  p refe­
któw , m erów  i sęd ziów  pokoju. N aliczy także  
n iem ało  W ło szek  i Alzatek, w ielką  ilość  G reków  
i R zym ian, pojętych  w stylu  czw artej klasy.

W ieśn ia cy  w' w ielk iej m odzie, nad w szystk ie-  
nń innem i stanam i za p a n o w a li: u w łaszczen ie  ich  
na w ystaw ie  odbyło  s ię  jak w P o ls c e : kosztem  
szlachty. Ta praw ie znikła w  n ow ym  żyw iole . 
L ed w ie  gd zien iegd zie  w k ącie  dopatrzysz je szcze  
zm ęczon ą  fizyonom ią szlachcica , daw niej b ęd ą ce ­
go  w szęd zie  na p ierw szym  planie. W yraźn ie ten  
rodzaj w y szed ł z m ody i n ie znajduje już n a ­
krycia n aw et przy artystycznym  sto le , co  zw ia ­
stuje, że  go  już n ied łu go  tylko w  m uzeum  sta­
rożytności spotkać będzie  m ożna. V eae V ic t is !

(.D. n.)
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2 m iesiące  w ięzienia zaostrzonego  jed n o razo w y m  p o ­
stem  w tygodniu . 56 . A ntoni S k o w r o ń s k i  ze L w o­
wa, 2 0  lat, w y ro k n ik , na  3  m iesiące  w ięzien ia . 57 . 
Jan  Z a r z y c k i  z K leparow a, 37  lat, w yrobnik , na 5 
m iesiące  w ięzienia. 58 . G rzegorz S z a f r a n  z B ole­
chow a, 2 0  lat, w yrobnik, na  3  m iesiące  w ięzienia. 59. 
Jan  W n ę k  z K rakow a, 3 0  lat, czeladnik , na 3  m ie­
siące w ięzienia. 60 . K arol M a r k o w s k i  z Sokala, 2 3  
lat, ek o n o m , uw olniony z b rak u  dow odów . 61 . Jó ze f 
D u d e j a  z Z am ars ty n o w a, 19  lat, czeladnik  rzeźnicki, 
na 6 m iesięcy  w ięzienia. 62 . Ja ro sław  D z i e r ż a n o w ­
s k i  z S id o ro w a , 2 0  lat, p rak ty k an t gosp o d arstw a , na 
4  m iesiące  w ięzienia (pow tórnie). 63 . L ucyan  D z i e r ­
ż a n o w s k i  z S idorow a, 18  lat, p rak ty k an t g o sp o d a r­
stwa, na 2 m iesiące  w ięzienia. 6 4 . D yonizy D e l  e n  ty  
16  lat, służący z D elatyna, na  3  m iesiące  w ięzienia. 
65 . K arol J o h n  z B erna, 3 0  la t ,  służący  przy kolei 
żelaznej, na  5  m iesiące  w ięzienia. 6 6 . W ładysław  K u ­
ł a k o w s k i  z D rohobyczy, cze ladn ik  szew ski 2 5  lat, 
na 5  m iesiące w ięzienia. 6 7 . Ju lian  S o b o l e w s k i  ze 
Lw ow a, ,25 lat, czeladnik  szew ski, n a  4  m iesiące  w ię ­
zienia (pow tórnie). 6 8 . K asp er Z a j ą c z k o w s k i  ze 
Lw ow a, 2 5  1., czeladnik  m u rarsk i, na 3  m iesiące  w ię­
zienia. 69 . Jan  K a l i n o w s k i ,  m ie jsca  u ro d zen ia  n ie ­
w iadom ego , 4 2  1., czeladnik  szew sk i, n a  3  m iesiące  
w ięzienia. 70 . E dw ard  M o r a w ę  t z  ze Lw ow a, 17 1., 
czeladnik  kraw ieck i, na 3  m iekiące w ięzienia. 71 . H en ­
ryk T u p  c z y ń  s k i  z O s tro w a , 1 9  1., ko m isan t h a n ­
dlowy, na  6  tygodn i w ięzienia. 72 . K arol A g r a s i ń -  
s k i  z L ubaczow a, 15  1., czeladn ik  szew sk i, na  m iesiąc  
w ięzienia. 73. Ju liusz  M o n c i e b o w i c z  z Zaleszczyk, 
c. k. o ticyał u rzęd u  p o d a tk o w e g o , 4 5  1., z pow odu 
p rzed aw n ien ia  k arygodności w ydaw cy, zakazano rozsze­
rzen ie  b roszu ry  „G łos zbiorow y o językach  R u si"  i 
zn iszczono istn ie jące  egzem plarze . 74 . Jó z e f I v o p e -  
s t y ń s k i  ze Lwowa, 19  1., bez za tru d n ien ia , na  5  m ie­
sięcy w ięzienia  (obciążony p o p e łn ien iem  p rzek ro czen ia  
kradzieży). 75 . Jó ze f K o k o s z k a  ze Lw ow a, 4 5  1., k a ­
rany  za k radzież  7 razy, za dezercy ę  4  razy, za o szu ­
stw o k ilk ak ro tn ie , n a  1 rok  w ięzienia. 76 . W in cen ty  
W n ę k  z D om aradza, 17 1., te rm in a to r sto larsk i, na 3 
m iesiące  w ięzienia. 77. Jó z e f K r z y w i e c k i  ze L w o­
wa, 18  1., s tan u  w olnego w yrobnik , uw oln iony  z b rak u  
dow odów . (C. d. n.)

Wiedeń 9 m aja. W iener Lloyd  pow tarza n as tę ­
p u jącą  w iadom ość p o d an ą  przez  k o re sp o n d en ta  z W ie ­
dn iu  do U. Ally. Z ty .:  „W  spraw ie  znanego  listu  ks. 
N apoleona do Comilato Xeneto, ośw iadczającego się  o -  
tw arcie  za p ro g ram em  „W ło ch y  aż po  A dryatyk", za­
m ien ione zostały  m iędzy rządem  austryack im  i fran ­
cuskim  k ró tk ie  ale ważne ośw iadczenia. Jak  tylko p ie rw ­
sza w iadom ość o tym  liście n ad eszła  do  W ied n ia , p o ­
leco n o  p osłow i austryack iem u  w P aryżu  ks. M e te rn i-  
chow i d ro g ą  te leg ra ficzn ą , aby we w łaściw y sposób 
spow odow ał rząd  francusk i do ośw iadczenia  się  w zglę­
dem  udzia łu  w tern zdarzeniu . O św iadczenie także n a ­
stąp iło  w kró tce, a to z u st sam ego  cesarza  N apoleona, 
k tó ry  w yraził się, że w nap isan iu  lis tu  ow ego żadnego  
n ie  m a udzia łu  i ż a łu je , że og ło szen ie  je g o  nastąp iło ; 
że jed n a k  z d rug iej s trony  m usi p rzyznać się  o tw ar­
c ie , iż podzie la  zdania i życzenia w nim  zaw arte. 
N ie w ątpi on, że‘ zdania te p ręd ze j czy później p rzy j­
m ie  także ośw iecony rząd  a u s try ac k i, jak o  jed y n ą  r ę ­
ko jm ię  s ta łego  pokoju  w e W ło szech ."

—  M inisteryalny Botscliafter z 9go l. m. przytacza 
g roźbę  w ypow iedzianą p rzez  londyńsk i M orning Bosi 
p rzec iw  A u s try i : „ F a łs z e m  j e s t ,  p isze dzienn ik  te n ,  
jakoby  A nglia bez F rancy i ru szać  się  n ie  m ogła .... Mo­
żem y b lokow ać w s z y s t k i e  p o rty  n iem ieck ie . B lokada 
zaś m orza a d  r y a t y  c k i e  g o pociągłaby za so b ą  r e -  
w olucyę w W ęg rzech  i W enecyi. Jeżeli w ięc A ustrya 
i P ru sy  m e p rzy jm ą zaw ieszenia b ro n i , tedy z nam i 
będ ą  m ia ły  do czynien ia ."

—  T enże dzienn ik  donosi o n astępu jącym  fakcie d o ­
wodzącym  p o d łu g  n iego , jak a  p an u je  w A nglii zaw zię­
to ść  p rzeciw  A u s try i: „ Je d en  z w o jennych  statków  a u -  
stryack ich  w ysłanych  na m orze  p ó łn o cn e , (był to s ta ­
tek  k an o n ie rsk i „ S e e h u n d " . P. R. W.), p o n ió s ł w k a ­
nale  L a M anche uszkodzen ie . J e s t  zw yczajem  m iędzy 
państw am i zaprzyjaźnionem u, że w zajem nie  napraw ia ją  
w p o rtach  sw ych  uszkodzone  o k rę ty  w o jenne. An­
glia w obecnym  przy p ad k u  od m ó w iła  t e g o , a a u s try ­
acki kap itan  okrę tow y  m u sia ł dać nap raw ić  o k rę t w 
drodze  p ry w atn e j."

—  W szystk ie dzienn ik i w iedeńsk ie  z 9 maja, sp o ­
dziew ają s ię ,  że trzec ie  p o sied zen ie  k o n fe ren cy i lo n ­
dyńskiej załatw i sp raw ę  zaw ieszenia  b ron i, Morgen Post 
d o d a je , że gdy to n a s tą p i, tedy  k o n fe ren ey a  będzie 
m ogła  rozpocząć  zadan ie  sw oje , „gdyż zaw ieszen ie  b ro ­
n i ,  p isze d z ienn ik  t e n ,  je s t  d o p iero  począ tk iem  p o ­
czą tku ."

Poznań 7 m aja. Posener Zlg. og łasza zapozew  
publiczny do staw ien ia  się  p rzed  sędzią  śledczym  radz- 
cę  k a in e rg ery ch tu  p. K ru g erem  w B erlin ie  najpóźn iej 
aż do dn ia  3 0  czerw ca r. b. o godzin ie  11 p rzed  p o ­
łu d n iem  w H ausvoigtei osób n astęp u jący ch :

1) o s k a r ż o n y c h  o z d r a d ę  s t a n u  (H o ch v er- 
ra th) pp. Jan a  h r. D ziałyńskiego, A leksandra  G uttrego , 
W ło d z im ie rz a  W o ln ie w ic z a , F ilipa  S k o ra c ź e w sk ie g o , 
E d m u n d a  T aczanow sk iego , W ładysław a Z akrzew skiego, 
ks. Szym ona R adeck ieg o  proboszcza  z G ostynia, Bo­
lesław a L u tom sk iego , E razm a Z abłockiego, K arola B ro ­
dow skiego , Z ygm unta N iego lew sk iego , K azim ierza Ka­
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rola B rodn ick iego , W ik to ra  h r, Szó łd rsk iego , Z ygm un­
ta Ja raczew sk iego , Ignacego  G rabow skiego, Józefa  Aloi- 
zego Seyfrieda, M ieczysław a hr. K w ileckiego, T adeusza 
K iersk iego , K onstan tego  hr. B nińsk iego , E rn es ta  S w i- 
n a rsk ieg o  , Z ygm unta  D ziałow skiego i Ju liana K saw e­
reg o  Ł u k aszew sk iego , ucznia w ydziału m edycznego,

«poniew aż ich za d osta teczn ie  poszlakow anych uzna­
no: iż w roku  1 8 6 5 ,  a po  części już  w roku  1 8 6 2  
w tu te jszym  k raju  od n o śn ie  za g ran icą  przedsięw zięli 
uczynki, k tó rem i b ezp o śred n io  m iało  być w e w ykona­
nie w prow adzonem  p rzedsięw zięcie  zm ierzające  ku o -  
de rw an iu  od obszaru  państw a p ru sk ieg o  części kraju  
w roku  1771 do n iegdyś K rólestw a Po lsk iego , a o b e ­
cn ie  do państw a p ru sk ieg o  należących;"

2) o s k a r ż o n y c h  o u d z i a ł  w z d r a d z i e  s t a -  
n  u ; pp. M ateusza Skrzyd lew skiego  i B olesław a Si­
ko rsk ieg o  ,

„pon iew aż  ich za dosta teczn ie  poszlakow anych u znano : 
„że w roku  1 8 6 3 , a po części ju ż  w r. 1 8 6 2  w tu ­
tejszym  kraju, odnośn ie  za g ran icą  w uczynkach, k tó re  
czyn pod 1 p rzygotow ały  i ułatw iły, spraw com  z w ie­
dzą d o p o m a g a li;"

3 )  o s k a r ż o n e g o  o p o p e ł n i e n i e  c z y n ó w  
p r z y g o t o w u j ą c y c h  p r z e d s i ę w z i ę c i e  z d r a d y  
s t a n u :  p . Adolfa Ł ąc zy ń sk ie g o ,

„pon iew aż  go za d o sta teczn ie  poszlakow anego  po ­
czytano :

,, że w ro k u  1 8 6 5 ,  a po  części ju ż  w roku  1862  
w tu te jszym  kraju  odn o śn ie  za g ran icą  uczynki p rzy­
go to w u jące  p rzedsięw zięcie  zdrady stanu  p e łn ił" .

Królestwo Polskie.
Pisaliśm y w c z o ra j , że „K om ite t U rządzający" s to ­

sunk i w łościańsk ie , a rzeczyw iście usiłu jący  burzyć 
sp o łeczeństw o  polskie  przy p rzeprow adzaniu  uw łaszcze­
nia w łościan i re form y spo łecznej, o k tó rą  w szystkie 
klasy ludności K ongresów ki daw no się  dopom inały , 
w reszcie  ją  og łosiły  i pom yślnie a spraw iedliw ie w yko­
nywać zaczęły, —  że ów K om itet zam ieścił św ieżo w 
Dzienniku Powszechnym  z 6  t. m. d ru g ie  don iesien ie
0 sw oich czynnościach . Jakkolw iek  K om itet U rządzający 
w doniesien iu  tem  o sw oich  czynnościach, s ta ra ł się 
pokryć  ich dążność, je d n a k , jak to  w spom nieliśm y w czo­
raj, z uw ażnego już  odczytania tego  raportu , pojąć 
łatw o tę dążność i ch ęć  w zbudzenia nienaw iści jednych  
klas sp o łeczeństw a przeciw ko drug im . D obrem  także 
ob jaśn ien iem  co ( do jed n e j czynności, a  m ianow icie 
co do urządzenia  zarządów  gm innych  i s w o b o d y  
w y b o r ó w  wójtów , je s t  poniższy list k o re sp o n d en ta  
z Kalisza, donoszący, iż naczeln icy  w ojenni zabraniają 
w łościanom  w ybierać w ójtam i w łaścicieli i w ogóle o- 
św ieceńszych  ludzi, obaw iając się  ich polskości a wy­
branym  odm aw iają zatw ierdzenia. L ecz ju ż  z sam ych 
słów  rap o rtu : „iż w ybory odbyw ają się  pod  k ie ru n ­
kiem  w ładzy p o l i e y j n o - w o j s k o w e j "  okazuje się  
w o lność  w yborów . Inne  dążności w idne z raportu , 
wskazaliśm y w czoraj, a tu przytoczym y z teg o  sp ra ­
w ozdania w ażniejsze ustępy. Brzmi o n :

,, W ed łu g  otrzym anych w K om itecie U rządzającym  
w iadom ości, w ybory now ych u rzędn ików  gm innych  i 
o rg an izac ja  now ych zarządów  gm innych, dokonyw ają  
się  bardzo pom yślnie, p o d  z w i e r z c h n i c t w e m  i 
k i e r u n k i e m  w ł a d z y  wojenno-policyjnej. W szystkie 
w iadom ości stw ierdzają , że w ybory odbyw ają się  w zu ­
pełnym  porządku  i do p e łn ia ją  się  z taką p rzezo rn o ­
ścią, k tó ra  dow odzi obyw atelskiej do jrzałości s tan u  w ło ­
śc iańsk iego  polskiego.

„W ło śc ian ie  g ł ó w n i e  w ybierają  sobie (a raczej wy­
b ierać  im każą) zw ierzchników  ze sw ego łona. P raw ie 
wszyscy now i wójci —  w łościanie  są  ludźm i zam ożnym i
1 szanow anym i w swej sferze, chociaż n ieraz n i e  u m i e j ą  
czytać i pisać. W  niew ielu  (bo w innych n ie zatw ier­
dzono w ybranych P. R. W .) zaś gm inach, gdzie oby­
w atele um ieli z jednać  sobie szczerą  p rzychylność g ro ­
m ady w łościańsk ie j, zeb ran ie  gm iny zap ragnęło , aby 
oni byli ich w ójtam i, w k tó rej to godności zostali za­
tw ierdzeni (?) przez w o jennych  naczelników . W ybrani 
w łościan ie  ch ę tn ie  przyjm ują poruczane  im obowiązki 
i nie ma w ą tp liw o śc i, że ustanow iona  przez K om itet 
urządzający  pensya za służbę obyw atelską, ułatw i przy­
ję c ie  obow iązków  w ó jtó w , ludziom  niebogatym , ch o ­
ciaż zdolnym .

„P o  u k ończen iu  w y b o ró w , w ó j t , ław nicy  i sołtysi 
w ykonywali p rzysięgę  w k o śc ie le ; przyczem  w wielu 
g m inach  w łościanie  życzyli sobie odpraw ić  dziękczynne 
nabożeństw o.

„Nowi wójci przyjąwszy od  sw ych poprzedników  
p ieczęć  i akta, bezzw łocznie p rzy stęp u ją  do  sp e łn ien ia  
sw ych obow iązków . (A nie um ie ją  czytać i pisać, jak  
pow iedział raport, cóż w ięc z aktam i robią. P. R. W .) 
W  n iek tó rych  gm inach  na zebran iu  po w yborach, w ło ­
ścian ie  przystąpili do roztrząsania  spraw  ogólnych; tak 
w* jed n e m  m ie jscu  uznali za poży teczne rozdzielić  zbyt 
o b sze rn ą  i lu d n ą  gm inę, n a  dw ie m n ie jsz e ; w drug iem  
gdzie była gm ina zbyt m ała, prosili o p o łączen ie  jej 
z sąsied n ią  gm iną w je d n ą  w iększą; w trzeciem  zaj­
m owali się  u lepszen iem  szkół w iejsk ich  i t.p. Życzenia 
gm iny, uznane przez naczeln ików  wm jennych za słuszne, 
bezzw łocznie bvły zadaw alniane. Nowe sądy gm inne  na 
tem że zebran iu , czasem  wydaw ały w yroki w drobnych 
sp o rach  i skargach  w łościan pom iędzy sobą.

„W ło śc ian ie  w w ielkiej ilości podają  prośby  o zw ró ­
cen ie  g run tów , n iep raw nie  w yjętych z ich użytkow ania 
p rzez obyw ateli po  w ydaniu  ukazu z 1 8 4 6  r. Prośby
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le oddają się  do rozstrząśnięcia i decyzyi kom isyom  
do spraw w łościańskich . W  ogóle  wojenni naczelnicy  
pow iatow i dostrzegają, ze tam gdzie jest wprowadzony 
now y gm inny zarząd, w łościanie nie obawiają się  po­
przednich gw ałtów  i prześladowań, i zaczynają śm ielej 
wykazywać zupełne przywiązanie do prawego rządu.

„Z tych ie  don iesień  okazuje s ię ,  że obywatele za­
czynają pojm ować kon ieczność pogodzenia się  ze w szyst- 
kiemi następstwam i now ych postanow ień o w łościa­
nach. W ed łu g  zaświadczenia jednego  z naczelników  
wojennych, roztropni z pom iędzy nich starają się  go ­
dzić z włościanam i, jednają ich na swoją korzyść n ie- 
znacznem i ustępstwam i i zaczynają troszczyć się  o u -  
rządzenie sw ego  gospodarstwa w ed ług  now ych zasad, 
żeby ocalić się  od ostatecznego upadku, w jaki wtrą­
ciły ich następstwa bezrozum nego buntu. Przeciwnie, 
w jednej gm inie powiatu P iotrkow skiego , obywatel i 
jego  rządca, pozwolili sobie, w czasie pobytu tam na­
czelnika w ojennego, straszyć w łościan fałszyw em i t ło -  
m aczeniam i i przedstawiali nieprawne wymagania , za 
co i zostali oni a r e s z t o w a n i .  O byw atele, często  
udają s ię  do naczelników w ojennych z prośbą o ścią­
gn ięcie  czynszów ; lecz poniew aż na zasadzie artykułu 
2go  ukazu o urządzeuiu w łościan, od o  (15) kwietnia 
w szelkie tego rodzaju dochodzenia ustają i m iejsca 
m ieć n ie m o g ą , to podobne starania nie m ogą być 
zadowolnione.

„Fanatyczni podżegacze rewolucyi, ukrywający się  
pod suknia k s ię ż ą , jeżeli jeszcze nie poprawili się  i 
nie skruszyli się  n iezliczonem i klęskami , ściągniętem i 
przez nich na P o ls k ę , przynajmniej stali się  ostroż­
niejszemu i nie ośmielają się  zbyt jawnie rozszerzać  
swej jadowitej nauki pośród ludu, który stracił w sze l­
kie uszanowanie i ufność do takich niegodnych kapłanów.

„ N ow e gm inne zarządy nie m ogą i nie powinny  
być organizowane z pośpiechem . Rząd ma przed sobą 
w iele prac w przedm iocie utworzenia dotąd n ie istn ie­
jących (?) w P olsce grom ad wiejskich i wyborów so ł­
tysów , prac tern kłopotliwszych, że w Królestwie wsie, 
zwykle , są n ie w ie lk ie , tak że w ludnej gm inie bywa 
ich do pięćdziesięciu  (!) i w ięcej. Z wykazów u łożo­
nych w Komisyi Rządowej Spraw W ewnętrznych oka­
zuje sie  , że w ogólnej liczbie 3 ,0 8 5  gmin w K róle­
stw ie, m ałych gm in zawierających mniej nad 75  dy­
m ów, liczv s ię  około trzeciej jej części (razem 1 ,010). 
W szelako "liczba w ielkich gmin jest znaczna, bo takich 
co mają wiecej nad 4 0 0  dym ów jest 2 0 5 . Z rozpo­
rządzenia Komitetu urządzającego, organizacya gromad 
wiejskich i wybory sołtysów  powinny poprzedzać zw o­
łanie zebrania gm innego i wybory wójta i ławników, 
w skutku czego organizacya now ego zarządu w ludnej 
gm inie, koniecznie opóźnia s ię  przez kłopotliw e przy­
gotow aw cze zajęcia.

„O becnie kiedy kom isye do spraw w łościańskich  
już przybyły na m iejsce i objeżdżają sw e oddziały, 
otwieranie zarządów gm innych będzie się  dopełniało  
daleko szybcej , ponieważ kom isyom  tym pom iędzy  
innem i zalecono przyjąć czynny udział w dokonaniu  
wyborćw.

„W  gubernii A ugustow sk iej, zostającej pod b ezp o-  
średniem  zwierzchnictwem  jenerała piechoty M urawie- 
wa, w edług otrzymanych od niego w iadom ości, w szyst­
kie wybory bedą" ukończone prawdopodobnie w końcu  
kwietnia ( v. s . )"

—  K orespondent z Kalisza w t liście z 3  maja pisze
co następuje :

« W  "zeszłym m iesiącu w yw ieziono z Kalisza 1 2 0  
w ięźniów  politycznych na Syberyą i do Rosyi; skazano 
dw óch na szubienicę.

W  dniu 2 maja Moskale obchodzili drugi dzień  
świąt wielkanocnych v. s. i rocznicę urodzin A leksan­
dra II. Kazano w dniu tym pozamykać sklepy, poroz- 
pedzać robotników pracujących przy budowlach, fabry­
kach, warsztatach i t. p. Naczelnik wojenny przesłał 
urzędnikom  okólnikiem  rozkaz, aby przyszli mu win­
szow ać; do zebranych m iał m o w ę , w której ośw iad­
czył: iż Polacy powinni zwrócić się  calem  sercem  do 
sw ego  króla Aleksandra II , bo od niego tylko , jako 
życzliwego i liberalnego monarchy, m ogą się  polepsze­
nia sw ego  losu spodziewać; zagranica i emigracya nic 
im nie pom ogą. Polacy m a j ą  p r z e a  s o b ą  wielką  
przyszłość j a k o  S ł  o w i a n i e , tą przyszłością zająć 
się  i nadzieję w niej pokładać winni. Następnie prosił 
o zapalenie wieczorem  p o l s k i e j  illuminacyi i o okrzyk:
• niech żyje król polski, Aleksander II. • Na zebraniu 
tern był także obecny książę M eszczerski, szambelan 
cesarski, w tych dniach tu przybyły. Przed wieczorem  
kazano grać m uzyce wojskowej na placu przed pom ni­
kiem  i w alejach, m iejscu ulubionej przechadzki K a- 
liszan, w dniu tym jednak pustem  zupełnie ; w parku 
zaś przed cukiernią kazano grom adzie żołnierzy tań­
czyć Kozaka, śpiew ać dzikie sw e pieśni i przy od g ło ­
sie  bałabajki wyprawiać inne jeszcze jakieś skoki, któ­
rych nazwać nie umiem. Ulice miasta w tym czasie  
były prawie puste, m nóstwo tylko ludzi zebrało się w 
kościołach na nabożeństwo m ajowe. W ieczorem  wy­
stawiono przed pom nikiem  kilka beczek wódki i ośw iad­
czono, iż częstow ać nią będą wszystkich tych , którzy 
chodzą w kożuchach lub sukm anach—  surdutowych  
od uczty tej wyłączają. Sprow adzeni przez policyą z 
rozkazu naczelnika z okolicznych w si chłopi najobficiej 
pojeni byli; kazano' im przytem krzyczeć „urra“. W  cza­
sie wszystkich podobnych scen w łościanie szczególny  
przedstawiają widok. Robią to, co im żołnierze każą, 
krzyczą, jak im pow iedzą krzyczcie, ale rozkazy te peł­

nią niechętn ie z wyrazem twarzy sm u tn ym , nieśm ia­
łym lub odurzonym. Ani jeden c z y n , ani jeden głos  
w łasnow olny z ich piersi nie wyjdzie. Jest rzeczą w i­
domą , iż chociaż interes i namowa skłaniają ich do 
posłuszeństw a żołnierzom  —  serce i sum ienie innym  
odzywa się  w nich głosem . Nie m iło im jest, iż czują 
się  oddzieleni od starszych braci sw ych w narodzie, 
iż w ich jedynie poniżeniu i n ied o li, każą im widzieć  
w łasne szczęście; iż ci, którzy głoszą się  ich opieku­
nami i dobroczyńcam i, szepcą im ciągle wyrazy n ie­
nawiści, tak przeciw ne naukom J ezu sa , które w  n ie­
dzielę w kościołach sw ych słyszą.
— m b m w — m u h i aasseaman

TELEGRAMY.

H e l g o l a n d  9 m a ja ,  4  godz. popołudniu- 
Dzisiaj zaszła półtoragodzinna potyczka morska, 
miedzy trzema duńskiemi fregatami i niemiecka 
eskadrą (złożona z fregat „Radecki" i „Schwar- 
zenberg" oraz z trzech pruskich statków kano- 
nierskich). Zdaje sie, że jedna fregata austryac- 
ka pali się, a wszystkie okręty niemieckie zdą­
żają tutaj (cofają się do Helgoiandu, P. R. W.), 
podczas gdy duńskie płyną na północ.

H e l g o l a n d  9 m a ja ,  5  godz. popołudniu. 
Okręty niemieckie zarzuciły kotwice poza wyspą 
piaskową; pożar na fregacie zgaszono. Straciła 
ona jeden maszt i reje. Duńczycy stoją jeszcze 
niedaleko w wschodniej stronie.

B e r l i n  10 maja. K reuz Ztg. donosi: Prezes 
ministrów p. Bismark nie mógł się udać w za­
mierzoną podróż nad Ren (gdzie pojechał król), 
albowiem układy z powodu londyńskiej konfe- 
rencyi i ciągła z tego powodu korespondencya 
z zagranicznemi dworami, zatrzymały go w Ber­
linie.

L o n d y n  9 maja. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Yorku sięgające do 2 8  kwietnia. Do­
noszą one o znacznej b i tw ie , jaka zaszła mię­
dzy separatystami a unionistami pod S a b in e m : 
jenerał unionistowski Banks uderzył w tern miej­
scu na separatystów , lecz został pob ity , stracił 
24- dział i cofnął się do Pleasant Hille. Na dru­
gi dzień uderzyli na niego separatyści na tem 
stanowisku, lecz odparł ich i następnie cofał się 
spokojnie. Otrzymawszy w d. 10 kwietnia nowe 
zapasy amunicyi, rustzył znów przeciw Shreve­
port. —  Dwom francuskim statkom niedozwolili 
unioniści wpłynąć na rzekę Jsm es i musiały 
się oddalić niezabrawszy ładunku tytuniu. Izba 
reprezentantów w Washingtonie postanowiła pod­
wyższyć od 1 czerwca wszystkie cła wchodowe 
o 5 0  procent, lecz senat zmodyfikuje zapewne 
to postanowienie.

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Chociaż organy rosyjskie wołają, że powstanie w 

P o l s c e  jest stłumione, nowe oddziały wojsk, jakie 
zdołano w głębi Rosyi zorganizować, posyłane są 
do Kongresówki i do prowineyj Zabranych , dla 
zastąpienia w części wojsk na W o ły n iu , skąd 
załogi skoncentrowano do Besarabii. W ogóle 
rząd rosyjski nie zaprzestaje usiłowań, aby zwięk­
szyć swe siły wojenne, mimo kłopotów finanso­
wych i wstrząśnionego wszędzie do gruntu stanu 
wewnętrznego. Pracują także usilnie nad zwięk­
szeniem sil morskich i przebudowaną według 
nowego systemu w ostatnich latach część o- 
krętów, uzbrajają pospiesznie w Kronsztadzie, 
tak, aby około połowy maja mogła wypłynąć na 
morze. — Wspomnieliśmy już w czoraj, iż we­
dług nadeszłycb wiadomości z Petersburga, rząd 
moskiewski zamierzający stawić nowe przeszkody 
kongresowi, gdyby jego projekt był znów wnie­
siony, chce w każdym razie opierać się wszyst- 
kiemi siłam i, aby sprawa polska wniesioną nie 
była na ten kongres, twierdząc, naw'et wręcz 
przeciw dawnym traktatom, że to jest sprawa 
wewnętrzna rosyjskiego państwa. Twierdzenie to 
znajdujemy znów pośrednio wypowiedziane w 
świeżym reskrypcie carskim do ministra spraw 
zagranicznych G orczakow a, wydanym w dzień 
gali dworskiej 1 maja. W reskrypcie tym, m a­
jącym poniekąd polityczne znaczenie, po oświad­
czeniu podziękowania za obelgę jaką ks. Gor- 
czaków w notach w notach swych zadał po­
niekąd mocarstwom dyplomatycznie interweniu­
jącym , —  nap isan o , iż staraniem Gorczakowa 
usunięte zostały „zajścia zagrażające Rosyi i u ­

siłowania niesłusznego wmieszania się do s p r a w  
w e w n ę t r z n y c  h.“ —  Do wspomnianych przez 
nas wczoraj osób obdarzonych w dzień tej gali 
orderami i aw an sam i, dodać jeszcze winniśmy 
Lebeajew a, autora tysięcy adresów w roku ze­
szłym i gorącego propagatora syzmy, i pułko­
wnika Schuldner-Sch ildnera ,  który krwawą pa­
mięć pozostawił na Kujawach.

Podczas gdy dzisiaj toczą się na k o n f e r e n -  
c y i  w Londynie układy o zawieszenie broni, o 
czem wyżej w artykule wstępnym piszemy, przed­
stawiając przeszkody jeszcze do lego uk ład y  
które jednak będą zapewne usunięte, lecz większe 
nierównie trudności powstaną przy załatwieniu 
samego s p o ru , —  cisza jest prawie zupełna na 
l i n i i  b o j o w e j  n a  l ą d z i e .  Sprzymierzeni za- 
jąwszy całą Jutlandyę i dotarłszy aż do zatoki 
Limfiordskiej nad którą zajęli miasto Aalborg, 
ograniczają swoje działania na strzałach kiedy 
niekiedy przez tę zatokę dawanych do piasczy- 
stych nizin jakiemi kończy się północny naroż­
nik Jutlandyi, który jeszcze zajmują Duńczycy. 
Drugiem ich działaniem jest ściąganie kontrybu- 
cyi z Jutlandyi; nie zaniedbują także na wszel­
ki przypadek sypać szańców nad przesmykiem 
morskim oddzielającym Dyppel od AIsen i przy­
gotowywać się do dalszych przeciwko tej wys­
pie działań.—  Na linii bojowej n a  m o r z u  dzia­
łania pruskie na Bałtyku, o których jednak sze­
rokie w dziennikach pruskich są opisy, są bar­
dzo ograniczone i jednostajne: jeden lub dwa 
statki wojenne pruskie wychylają się to z tego 
to z owego portu , z pod opieki bateryj nad­
brzeżnych na otwarte morze, a spostrzegłszy ja­
ki okręt duński który krąży po morzu blokując 
porty, dają do niego kilka strzałów i pośpiesz­
nie chronią się do portów; opisy zaś wysławiają 
ich szybkość, głosząc, że statki duńskie nie mogą 
ich dogonić. Świeżo na tego rodzaju wyprawę 
wysunęły się 6 maja z portu Swinemiin de stat­
ki pruskie „Grille" i „Nymphe" z dwoma dywi- 
zyami łodzi kanonierskich. Sprawozdawca pruski 
szeroko opisuje jak szybka „Grille" szła naprzód, 
„Nymphe" zakrywała odwrót, aż dostrzeżono es- 
kardę d u ń sk ą , która teraz jest daleko liczniejsza 
na Bałtyku, tak iż przy Rugii zgromadzonych jest 
10  fregat i korwet duńskich utrzymując bloka­
dę portów pruskich, którąto blokadę dzienniki 
niemieckie nazywały fikcyjną. Jak tylko okręty 
duńskie się ruszy ły , eskarda pruska uznała, iż 
cel rekonesansu dopięty , i wróciła do Swine- 
miinde. Z początku statki pruskie ustawiły się 
w szyk bojowy pod opieką bateryj nadbrzeżnych; 
lecz gdy zbliżyła eskarda duńska, a na jej czele 
pancerna fregata „Danebrog" uzbrojona 15 dzia­
łami Armsbronga stufuntowego wagorniaru, okrę­
ty pruskie uznały za stosowne cofnąć się do 
portu.

Go się tyczy działań wojennych na morzu 
pófnocnem, połączona niewielka eskadra austry- 
jacko- pruska, złożona z dwóch fregat austryac- 
kicli i z trzech statków kanonierskich pruskich, 
ruszyła od ujść Elby, gdzie parę dni pod Cux- 
haven stała, i popłynęła na północ ku brzegom 
Danii. Lecz chociaż dzienniki pruskie głosiły, iż 
okręty duńskie pierzchły zupełnie z morza pół­
nocnego na Bałtyk , za ukazaniem się statków 
austryackich z Oceanu na północne morze, i 
uskarżały się, że Prusakom jeszcze ciężej z tego 
powodu na Baltku,—  doniesienia te pruskie były 
mylne, bo oto 9 t. m. okręty duńskie zastąpiły 
drogę niedaleko wyspy H e l g o l a n d  eskadrze 
niemieckiej. Z a s z ł a  więc żwawa utarczka, bo 
fregaty austryackie nie naśladowały widać pru­
skiego wyżej wspomnianego systemu, i bój przy­
jęły, który jednak dla nich n i e p o m y ś l n i e  
się skończy ł , jak widać z powyższego telegra­
mu. Szczegóły boju będą zapewne wkrótce te­
legrafowane.

Co do k o n f e r e n c y i  odbywającej dzisiaj 
trzecie posiedzenie, zdaje się bardzo p r a w d o -  
p o d o b n e m ,  że układ o rozejm będzie d z i ś  
z a w a r t y .  Nawet organ Bismarka, JSordd. Allg. 
Ztg. tak dotąd wojowniczo przemawiający w o- 
statnim numerze z lOgo t. m. stał się bardzo 
spokojny, i nie wątpi, że zawieszenie broni na­
stąpi; zbija zdanie utrzymujących, że pytanie co
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do k o sz tó w  w o je n n y c h  n ie  pozw oli c o fn ą ć  się 
W ojskom sp rz y m ie rz o n y m  z Ju t landy i ,  a lbow iem  
»pytanie  o kosz ta  w o je n n e  będ z ie  d o p ie ro  r o z ­
t r z ą s a n e  przy  w a r u n k a c h  p o k o ju " ,  a n ie  tyczy  
Slę ro ze jm u .  W id o c z n ie  rząd  p ru sk i  n ie  p o rz u -  
cając sw y ch  z a m i a r ó w , w chodz i  n a  d r o g ę  
Mniej n i e b e z p ie c z n ą , k tó r ą  w skaza l i śm y  w a r ty ­
kule w s tę p n y m .

D zienn ik i  w ie d e ń s k ie  z 1 0  b. m. n ie  z a w ie ­
rają n ic  n o w e g o  co do  k o n fe re n c y i  londyńsk ie j .  
B o ts c h a f te r  zam ieszcza  o b sze rn y  a r ty k u ł  w s tę p n y  
W ró żn y ch  s p r a w a c h  ty czą cy ch  s ię  R u m u n i i .  
Zdaje się, że  a r ty k u ł  te n  m a  n a  ce lu  p rz y g o to ­
w ać op in ię  p ub liczną  n a  t o , że  rz ą d  b ez  przy- 
zWolenia R a d y  p a ń s tw a  i ty lko  n a  zasadz ie  z n a ­
nego p a ra g ra fu  1 3  k o n s ty tu c y i  zezw oli  n a  b u -  I 
d ow ę  ko le i  s iedm io g ro d zk ie j .  A lbow iem  dz ienn ik  1 
ten  s ta ra  s ię  w y k a z a ć  , że  w  p rz y p a d k u  d a n y m  
Zwłoka j e s t  n ieb ez p ieczn ą .  N a w s tę p ie  a r ty k u łu  
B o ts c h a f te r  pisze , że k s ię s tw a  n a d d u n a js k ie  w  
obecne j  chwili  z w ra c a ją  n a  s ieb ie  u w a g ę  E u r o ­
p y ,  i e  A us trya  ta k  jak  i R o s y a  zm u s z o n e  są 
g ran ice  s w e  k o r d o n e m  w o js k o w y m  zasłonić .  
W reszcie tw ierdz i te n  dz ienn ik  rn in is teryalny , i e  
w K sięs tw ach  n a d d u n a js k ic h  w ie lk a  p a n u je  n ie ­
n aw iść  k u  Austryi i i e  ta  s p o w o d o w a n ą  się w i­
dzi do en e rg ic z n y c h  r e k l a m a c y i , o raz  ze n ie d o ­
k ład n e  dzie ło  k o n g re s u  p a ry s k ie g o  z 1 8 5 6  r. 
po trzeb u je  n ap ra w y ,  i e  trz eb a  zrob ić  „ p o rz ą d e k 11 
n a d  d o ln y m  D u n a jem .

T a k  w  N iem cz ech  ja k  w  k s i ę s tw a c h  Z ae lb iań -  
sk ich  w id ać  o b e c n ie  d w a  p rz e c iw n e  sob ie  p rądy  
opinii publicznej co do przysz łego  lo su  tych  księstw : 
je d e n  z n ich  j e s t  za  p rzy łą c z e n ie m  ich  do  P rus ,  
d rug i  za u tw o rz e n ie m  z n ich  odd z ie ln eg o  k s ię ­
stw a  n iem ieck ieg o .  Co do opinii w  sa m y c h  k s ię ­
s tw a c h  m ów il iśm y  w czo ra j  o pe tycy i  ro z c h o d z ą ­
cej się po  k ra ju  a ż ąda jące j  p o łączen ia  ich  z 
P ru sam i;  p rzec iw n ie  zaś te l e g ra m  d o n ió s ł  o z g ro ­
m a d z e n iu  lu d o w e m  w R e n d s b u r g u  o św iadeza ją -  
c e m  się z; s am o d z ie ln o śc ią  ks ięs tw  p o d  p a n o ­
w a n ie m  księc ia  A u g u s te n b u r sk ie g o .  Dzienniki n ie ­
k tó re  tw ie rd z ą  ze p e tycya  o w a  żąda jąca  p o łą ­
czen ia  z P ru s a m i  j e s t  in t ry g ą  p ru s k ą  i i e  ją  
rozpuścil i  po k r a j u  sam i  P ru s a c y .  T oż  sa m o  
w  P ru s a c h  n ie k tó r e  dz iennik i ż ąda ją  p o łączen ia  
księstw7 p o d c z a s  k iedy  in n e  sp rzec iw ia ją  s ię  ta ­
kow ej.

W  Ciele p r a w o d a w c z e m  f r a n c u s k ie m  n a  p o ­
s iedzen iu  7 t. m. o d b y w a ły  s ię  w  dalszym  cią­
g u  ro zp raw y  n ad  b u d ż e te m .  P ie rw szy  za b ra ł  g łos 
ta  razą  p. Colley S a in t -P a u l .  P ie rw s z e  pos ied zen ie  
zają ł c a łe  s w o je m  p rz e m ó w ie n ie m  p. T h ie r s .—  La  
Presse pod a je  j a k o  w ie ś ć  n a b ie r a ją c ą  w ielk iej 
p e w n o ś c i , i i  lo rd  C la re n d o n  i lo rd  Granville 
mieli p rzybyć  7 t. m . w ieczó r  do P a ryża .  W e ­
d łu g  lndep. Belge p o d ró ż  ty ch  d w ó c h  ang ie l­
sk ich  m ę ż ó w  s ta n u  m ia łab y  n a  ce lu  sk ło n ien ie  
F ra n c y i  do  o p u szczen ia  d o ty ch cz aso w e j  b ie rn e j  
p o s taw y  i do  n ie s ien ia  Danii czynnie jsze j p o ­
m ocy . Memorial diplomatique sądzi s ię  b y ć  w 
m ożnośc i  p o d a n ia  dok ładn ie jsze j  t re śc i  in s t rukcy j  
d a n y c h  p rzez  rząd f ran c u sk i  k s ięc iu  de  L a  T o u r  
d*A uvergne w  p rzed m io c ie  k o n fe ren cy i .  I n s t ru k -  
c y e  te  w e d le  Mem. dipl. m a ją  b y ć  n a tu ry  jak  
na jba rdz ie j  p o jed n aw cze j  i m ieć  na  ce lu  u czy ­
n ien ie  F ran cy i  p o ś r e d n ic z k ą  m iędzy  o b o p ó ln e m i 
p re n te n sy a m i .  F ra n c y a  nie będz ie  się s ta ra ła  o 
u t r z y m a n ie  t r a k ta tu  z r. 1 8 5 2 ;  lecz  jeś liby  w a ­
ru n k i  zw ie rzch n ic tw a  k ró la  d u ń sk ie g o  n a d  k s ię ­
s tw a m i m ia ły  by ć  zm ien ione ,  n a s t a w a ć  on a  b ę ­
dzie  na to , aby  za p o d s t a w ę  ak tó w  k o n fe r e n c y i  
w zię ty  by ł  w y ra z  ży c z e ń  lu d n o śc i  ks ięs tw , by 
nie zrob ić  na  n o w o  dzieła b e z s i ln e g o ,  ja k  w  r. 
1 8 5 2 .  T e n ż e  Mem. dipl. d o nos i  w ed le  Court 
Journal, że  w  L o n d y n ie  rozesz ła  się p o g ło s k a ,  
o b lisk iem  u s tą p ie n iu  lo rda  P a lm e rs to n a .  L o rd  
P a l m e r s t o n ,  w e d le  tej pog łosk i,  m ia łb y  u s tąp ić  
w  s ie rpn iu ,  a je g o  m ie js ce  za ją łby  lo rd  C la re n ­
don. L o rd  P a lm e r s to n  j e d n a k ,  j a k o  rad zca  k o ­
ro n n y ,  z a c h o w a łb y  zaw sze  zn ak o m i ty  w p ły w  n a  
Poli tykę ang ie lską .  — W e d le  w ia d o m o ś c i  n ad e -  
sz łych  z Algieru  z 2  t. m., j e n e r a ł  D eligny  m ia ł 
w y ru szy ć  teg o  dnia  z F re n d y  w  k ie r u n k u  p o ­
łu d n io w y m  n a  sp o tk a n ie  p o w s t a ń c ó w ; naza ju trz  
zas m ia ł  się po łączyć  z j e n e r a ł e m  M a r t i n e a u , 
k tó ry  3 0  kw ie tn ia  w y ru sz y ł  z Geryville.

D nia  6  m a ja  zapow iedz ia ł  h r .  C a rn a rv o n  w  
izbie w yższej in te rp e la c y ą  o s tan  dzis iejszy s p r a ­
w y  d u ńsk ie j .  W  izbie niższej p. G rey m u s ia ł  
p r z e j ś ć  p ra w d z iw ą  in k w iz y c j ę  w tej sp raw ie .  
N e w d e g a t e  in t e r p e l o w a ł ,  czy rząd  p rzeds ięw z ią ł  
ś r o d k i  , aby  lud  i k ró la  d u ń sk ie g o  u w o ln ić  od 
u c is k u  , k tó r e m u  po d leg a .  S ir  G rey w yraz i ł  w 
o d p o w ie d z i  w ia rę  w s k u t e k  szczęś liwy k o n f e r e n ­
cyi co  do zaw ie szen ia  b r o n i , n iem n ie j  u s i ło w a ­
n ie  r z ą d u  a n g ie l s k i e g o , aby  użyć  ś ro d k ó w  n a j ­
sk u te c z n ie j s z y c h  do  z ak o ń czen ia  d u ń s k o - n ie m ie c ­
k ieg o  sp o ru .  (Śm iech).  Griffith in te rp e lo w a ł ,  czy 
p a r o w ie c  „ A u r o r a 11 ru szy ł  w  ce lu  o b se rw o w a n ia  
e s k a d ry  a u s t ry ack ie j ,  a jeźli tak  j e s t ,  c z e m u  sił 
w ięk szy ch  n ie  pos łan o .  L o rd  P ag e t ,  m in is te r  ad -  
m in is tracy i  o d p o w iad a ,  że  „ A u ro ra 11 w y s ła n ą  zo ­
s ta ła  s to so w n ie  do  zw ycza ju  ang ie lsk iego ,  p o d łu g  
k tó r e g o  w ysy ła  r ząd  s ta te k  o b s e r w a c y j n y , ile ­
k r o ć  o b c a  e s k a d r a  p łyn ie  w zd łuż  b rzegów . S ir  
P a k in g to n  pyta  z n o w u , gdzie  p o p ły n ę ła  e sk a d ra  
a u s t ry a c k a .  L o rd  P a g e t  ośw iadcza ,  że  n ie  w ie. 
(N owy śm iech) .  W te d y  G rey  p rzypom ina ,  że  e- 
s k a d ra  p o d łu g  s t a n o w c z y c h  z a p e w n ie ń  w ie d e ń ­
sk iego  g a b in e tu  m a  p o z o s ta ć  na  m o rz u  pó ł-  
n o c n e m .

Times z 7 g o  m a ja  podz iw ia  pn li tykę  cesa rza  
N a p o le o n a ,  k u sz ą c  go  p o d łu g  zw ycza ju  n a d r e ń -  
sk iem i p ro w in cy am i:  „poli tyka  cesarza  była  p ro ­
s tą  a le  m is t rzow ską ,  Nic o n  n ie  czynił, bo w i e ­
dział że n iec z y n n o śc ią  z u p e łn ą  pok łóc i  pań s tw a ,  
k tó re  m og ły b y  zn iszczyć  j e g o  plany. B e z c z y n n o ­
ścią  zy sk a ł  on p o d d a n y c h  (?), zem śc ił  s ię  na R u s ­
sellu  za o d m ó w ie n ie  k o n g re s u ,  zy sk a ł  przyjaźń  
ks ię s tw  i zau fan ie  m a ły ch  p a ń s tw  n iem ieck ich ,  
b e zczy n n o śc ią  z a ch ęc i ł  P ru s y  do  z e rw an ia  o s ta t ­
n iego  w ęzła ,  łą c z ą c e g o  je  z Anglią. Jeżeli k s ię ­
s tw a  z o s ta n ą  p rz y łą c z o n e  do  P ru s ,  p rzyk ład  tego  
p o w ięk szen ia  g w a ł to w n e g o  p oc iągn ie  in n e  za s o ­
bą. Anglia w te d y  będz ie  p am ię tać ,  że  zm iany  na 
k o n ty n e n c ie  m a łe g o  są  dla n iej z n a czen ia ,  że 
w o b e c  p o w ię k sz e n ia  lu d n o śc i  i b o g a c tw  W . B ry ­
tanii m o żn a  p a tr z e ć  obo ję tn ie  na  zm iany  te ry to -  
ry a ln e ,  sk o ro  ty lko  b rzegów ’ k ra ju  n a szego  nie 
ty k a ją 11. Morning Post żąda  wrysłan ia  floty a n ­
gielskiej n a  B a łty k .—  Garibaldi, ja k  się sp o dz ie ­
w a n o ,  n ie  p rzy ją ł  sk ład k i  p rzez kom ite ty  m u  
o f ia row anej.  R z ą d  pozw olił  n a  m e e t in g  n a  P r im ­
r o s e  hill, n a  co k o m i te t  rzem ieś ln iczy  o d p o w ie ­
d z ia ł ,  że  n ie  u z n a je  pozw o len ia ,  j a k  n ie  u z n a ­
w a ł  zakazu.

W ło s k a  izba d e p u to w a n y c h  n a  pos ied zen iu  6 
t. m. zakończy ła  rozp raw y ,  do  k tó ry ch  da ła  p o ­
w ó d  in te rp e lacy a  p. B a rg o n i  i o św iadczy ła  , iż 
j e s t  z a d o w o lo n ą  z o b ja śn ień  d an y c h  w tej s p r a ­
w ie  ze s t ro n y  rządu .  W  dalszym  c iągu  p os ie ­
dzen ia  k ilku  d e p u to w a n y c h  d o tk n ę ło  s p r a w y  p u ­
b licznego  w y b ie ra n ia  Ś w ię top ie trza ;  izba atoli u -  
zna ła  za s tó s o w m e , ro z p ra w y  n a d  tym  p rz e d ­
m io tem  od łożyć  na in n ą  chwilę .  —  J e n e r a ł  la 
M a rm o ra  u d a ł  się osob iśc ie  n a  ob jazd  po T e r r a  
di L a b u ro  i po n a d g ra n ic z u  rzym sk iem , w  celu 
p rzed s ięw z ięc ia  s to so w n y c h  ś r o d k ó w  do o s ta ­
t e c z n e g o  p o sk ro m ie n ia  rozbó jn ic tw a .

W  A ten ach  w y b u c h ły  n a  n o w o  zaburzen ia ;  
o k rę ty  m o c a r s tw  o p ie k u ń c z y c h  posp ieszy ły  do 
p o r tu  P ireus .

Ostatnie telegram y „Wieku“,
L o n d y n  1 0  m aja .  Na w c zo ra js zem  w ieczo r -  

n e m  pos ied zen iu  Izby w y ż sz e j ,  lo rd  R u sse l  za ­
w ia d o m ił  ją , że  n a  p o s ied zen iu  k o n fe re n c y i  w ła ­
śn ie  o d b y tem , p o s ta n o w io n o  z a w i e s i ć  k r o k i  
n i e p r z y j a c i e l s k i e  na  zasadzie  uli possidetis: 
ob ie  s t ro n y  w o ju jące  za t rzy m u ją  za ję te  przez 
s ieb ie  s ta n o w isk a  n a  lądzie i m o r z u ,  a b lokada  
zos ta je  z n i e s i o n ą ; to  z aw ie szen ie  k ro k ó w  n ie ­
p rzy jac ie lsk ich  zacząć  się m a  w e  cz w a r te k  1 2  
t. m. i t r w a ć  m i e s i ą c .  W e  cz w a r te k  zn ó w  
się o d b ęd z ie  pos ied zen ie  k o n fe re n c y i .  Dalej z a ­
w iad o m i ł  I z b ę , że n a  p o s ied zen iu  k o n fe ren cy i  
p rzed s taw io n o  d w a  p ro jek ta :  1) w s t r z y m a n ie  k r o ­
k ó w  n iep rzy jac ie lsk ich  i 2) r o z e j m ; ten  os ta tn i  
p o łącz o n y  z o p u sz c z e n ie m  W'yspy A lsen  p rzez  
D u ń c z y k ó w  a Ju t la n d y i  przez  sp rzym ie rzo n y ch .  
L e cz  D ania  zgodziła  się ty lko  na p ro jek t  p ie rw ­
szy, to  j e s t  na  zaw ie szen ie  b ron i .—  N as tęp n ie  
lo rd  S t r a th e d e n  w n o s i  r e z o l u c y ę ,  że  R osya

s t rac i ła  zw ie rzch n ic tw o  n a d  ziem iam i po lsk iem i, 
p rzez  z g w a łc e n ie  t r ak ta tó w .  L o r d  R u s s e l  sp rze ­
c iw ia s ię  r e z o l u c j i  i w n io s k o d a w c a  ją  cofa. 
W r e s z c i e  lo rd  R u sse l  udz ie la  Izbie t e le g ra m  od  
g u b e r n a t o r a  H e l g o l a n d u , iż dzisiaj zaszła  p o -  
t y c z k a  m iędzy  n ie m ie c k ą  e s k a d r ą  a d w o m a  
d u ń sk ie m i  f r eg a tam i i j e d n ą  k o rw e tą .  A u s tryacy  
zostali pobici i cofnęl i  s ię  do  H e lgo landu .

H a m b u r g  1 0  m aja . W sz y s tk ie  s tą tk i au -  
s t r y a c k o -  p ru sk ie j  e s k a r d y  p o w ró c i ły  do  C u x h a -  
ven .  S trac i ła  ona  1 2 0  zab itych  i ra n io n y c h .  A u- 
s t ry a c k ie  o k rę ty  d o zna ły  z n a c z n y c h  szkód .  Mo­
cno  u c ie rp iaw szy ,  o d p ły n ę ły  n a  p ó łn o c  (opusz­
czono  tu  z a p e w n e  w  te leg ram ie :  o k rę ty  duńsk ie .  
P. R. W .)  ‘ 1

W i e d e ń  1 0  m aja ,  w ieczó r .  K urs  g ie łd y  w ie ­
c z o r n e j ; A kcye  k re d y tu  1 9 3  —  8 0 ;  p o ż y c z k a  
z 1 8 6 0  r. 9 5 — 9 5 ;  n o w a  9 6  —  4 5 .  P a r y ż  
1 0  m aja ,  po p o łu d n iu .  R e n ta  6 6  —  7 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.

Kraków  10 maja. C. k. Sąd wyższy wyrokiem  wydanym  18 
kw ietn ia r. b. a w czoraj doręczonym  w spó łredak to row i naszego 
dziennika, w przód w spó łredak to row i Czasu, p . Leonow i C hrza­
now skiem u, oraz w spó łredak to rom  C zasu  pp. A ntoniem u K łobu- 
kow skieinu  i S tanisław ow i Koźm ianowi, —  zatw ierdzając w yrok 
c. k. Sądu krajow ego  w ydany 17 m arca r. b. w  trzech  spraw ach 
drukow ych, podw yższył karę  wszystkim  obw inionym . A m iano ­
w icie p. L. C hrzanow ski skazany w yrokiem  Sądu krajow ego  na 
6 m iesięcy w ięzienia za um ieszczenie w 270 num erze Czasu  z 25 
lis topada  1863 r. rozkazu dziennego  naczelnika m iasta W arsza ­
wy, oraz za napisanie artyku łu  w stępnego , w 262  num . Czasu  
z 15 lis top . 1863 r., z pow odu k tórych Sąd uznał go w innym  z b ro ­
dni naruszenia  spoko jnośc i publicznej z § 66 i pochw alania ka­
rygodnej czynności z §. 305, skazany zosta ł teraz w yrokiem  Sądu 
w yższego na j e d e n  rok  w iezienia; p .A ntoni K tobukow ski red a ­
k to r odp. skazany w yrokiem  Sądu kraj. z 17 m arca na 4—m iesięczne 
w ięzienie i na grzyw ny w kw ocie 40  złr. za um ieszczenie w 87 
num erze Czasu  listu  z W arszaw y zaw ierającego treść odezw  Rządu 
N aroJow ego  oraz za pozw olenie um ieszczenia artykułów , w  czem  
c. k. Sąd uznał go w innym  zbrodni zam ieszania spokojności pu ­
blicznej z §. 66 oraz przekroczen ia  ustaw y drukow ej z §§. 32 i 
53 , skazany zo sta ł teraz w yrokiem  Sądu w yższego na jeden  rok  
w ięzien ia ; p. S tanisław  K ożm ian, skazany w yrokiem  Sądu k ra ­
jow ego  na trzechm iesięczny  a re sz t za napisanie  a rtykułu  w 246 
num erze C zasu, p rzez co Sąd uznał go w innym  p rzestępstw a z 
§. 305, skazany te raz  zosta ł w yrokiem  Sądu w yższego na cz te ­
rom iesięczny  areszt. Nadto wszyscy skazani zostali na zw rot 
kosztów  postępow ania  karnego. Dalej kw ota 500  złr. z kaucyi 
dziennika uznana za przepad ła  w yrokiem  Sądu k rajow ego, po d ­
w yższoną zosta ła  w yrokiem  Sądu w yższego na 2 ,0 0 0  złr. P rze ­
ciw ko tem u w yrokow i założyli w szyscy skazani reku rs do c. k. 
najw yższego Sądu.

—  Zarząd kolei żelaznej galicyjskiej ofiarow ał bezp łatny  p rz e ­
wóz z Krakow a do Lwowa m ateryałów  i innych rzeczy p rz e ­
znaczonych do odnow ien ia  pom ników  narodow ych w  Żółkwi.

—  Na b łoniach  za W olską rogatką ukazał się  w n iedzielę  
oddział zbrojnych sreb roem i ostrogam i i w ielkiem i sreb rnem i 
guzikam i ozdobionych cyganów  w tow arzystw ie  p łci pięknej. 
M ężczyźni trudn ią  s ię  napraw ianiem  m iedzianych ko tłów , szuka­
jąc  w m ieście  tej robo ty , p łeć  zaś p iękna bawi s ię  w różeniem  
z k a rt i z ręki.

—  Dzienniki berlińskie z 9go t. m. opisu ją uroczysty  pogrzeb  
M eyerbeera, k tó rego  c ia ło  przyw ieziono tam  z Paryża. P o g rze ­
bow i tem u na cm entarz  starozakonnych tow arzyszyły w szystkie 
znakom itości berlińskie , ekw ipaże dw orsk ie , deputacya m iejska 
i w ielkie tłum y ludu.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

K r a k ó w  10  maja. Z różnych stron kraju otrzymuje­
my w ia d o m o ści, iż mroźna wiosna jakiej nie pam ię­
tają najstarsi ludzie, bardzo szkodliwie wpływa na stan 
zbóż w polu tak ozimych jak i jarych. Przez utrzy­
manie mrozami w egetacyi brak jest zielonej paszy d la  
inwentarzy, gdy sucha wyczerpaną jest w w ielu m iej­
scach zupełnie i bydło pada z głodu. Ten stan rzeczy 
nie wróżący urodzajów w r. b. , a w  każdym razie 
późne żniwa, spow odow ał nie tylko w Galicyi i w Kon­
gresów ce, lecz i w sąsiednich krajach na S zląsku , 
w Morawii i w całych N iem czech podwyższenie się  
cen  z b o ża , tein w ięcej że na targi nasze przybywa 
wielu kupców z Szląska i Moraw.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu na który przybyli 
tekże kupcy z Moraw i Szląska , płacono pszen icę  od 
3  złr. w. a. do 4  za m ierzycę; żyto od 2  zł. 3 0  c. 
do 2  zł. 6 0  c . ; jęczm ień od 2  zł. 2 5  c. do 
2 zł. 5 0  c . ; ow ies od 1 zł. 5 0  c. do 2  z ł., groch  
od 2 zł. 3 0  c. do 2  zł. 70  c. w. a.

Na targi wczorajsze do Michałowic i na Baran dowóz 
zboża był dosyć znaczny , a zwłaszcza na to ostatnie  
m iejsce, gdzie jednak większa część  zboża około 2 0 0 0  
korcy, m ianowicie pszenicy, była przeznaczoną na tran- 
sito do Prus. Ceny T yły  następujące :

w  M ichałowicach : na Baranie :
Zyta korzec od złp. 16  do 17. od złp. 1 5 — 16  gr. 15 
P szenicy « « 2 4  —  28 . « « 2 6 — 27  « —
Jęczm ienia « « 16  — 17.  » « 1 6 — 17 « —
Owsa « « 12  — 14.  « ii 1 2 — 14  « —
Grochu « « 1 6 —  —  « « 1 6 — 18 « —
Prosa «' « 18 —  20 . « « 2 0 —-22 « —

R e d a k to r  o d p o w ied z ia ln y  i w y d a w c a  
FELIKS W ASILEWSKI.



J 6 WIEK z Środy 11 maja 1 8 6 4  r.

I N S E S A T 7 .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  
Fran. Ksawerego Pobudkiewicza

w y s z ł a

B R O SZ U R A  PO D  T Y T U Ł E M :

0  REFORMIE 
Akademii Krakowskiej

zaprowadzoną) w  roku 1780
p r z e  z

KOŁŁĄTAJA
Rzecz historyczna, z  archiwalnych źródeł zebrana, 

i

na uczczenie 500 letniej rocznicy
Z A Ł O Ż E N IA  AKADEMII K R A K O W S K IE J

w y d a n a
przez prof Karola Mecherzyńskiego.

Kraków 1 8 6 4  r.

Cena egzemplarza 5 0  cent. czyli złp. 2. 
Nabyć można ive wszystkich Księgarniach 

(48) krajowych, oraz w tejże drukarni. (2)

S"T

Z I O Ł O - P A R O  WE
i z czystej pary z zastosowaniem  

hydropatyi,
w  pałacu zwanym  Wielopolskich przy  ulicy Grodzkiej.

Ciągłe  d o św ia d c z e n ia  p rzek o n y w a ją ,  iż te są 
ś r o d k ie m  n a d e r  sk u te c z n y m  i p ra w ie  n ie z a w o ­
d n y m , m ia n o w ic ie  w  c h o r o b a c h : artrytycznych, 
reumatycznych, skrofułach, paraliżu, w choro­
bach skórnych, syfilitycznych, merkuryalnych, 
żółciowych i wątrobianych, macicznych, w  tak  
z w a n y c h  chorobach kołtunowych, hemorojdalnych, 
katarach wewnętrznych i zwykłych, w kurczach, 
zatkaniach trzewiów brzusznych, osłabieniach 
ogólnych lub  miejscowych, i w ie lu  innych .

C o d z ien n ie  o tw a r te  o d  godz iny  6 te j  r a n o  do 
7 m e j  w ieczór .

Bliższych in fo rm ac y j  udzie l ić  m o ż e :  D y re k to r  
kąpie l i Z io ło -p a ro w y c h
[47] (2-6) Lucyan W ierusz Kowalski.

PKEZES RADY NADZORCZEJ
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia i od gradu !

W  KRAKOWIE.
Zawiadamia członków Towarzystwa, że stósownie do §. 85 Statutu (wydanie z r. 1864), J

Trzecie ogólne porządkowe Zgromadzenie
zbierze się dnia 6go czerwca b. r. o godzinie tOtej przed południem  w gmachu Towarzystwa Naukowego w 
Krakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady Ogólnego Zgrom adzenia:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności trzeciego roku istnienia Towarzystwa, z o)tręs,u cqasu od dnia 1 maja 

1865 r. do dnia 30 kwietnia 1864.
2. Udzielenie Dyrekcyi absolutorium z rachunków złożonych za ten rok.
3. Losowanie i wybory członków Rady Nadzorczej, §. 90 Statutu.
4. Wybory Dyrektorów Towarzystwa.

Uivaga. Stósownie do orzeczenia w §. 88 Statutu zawartego, członkowie mający prawo do  głosowania, 
zechcą, w razie nieobecności ich na Ogólnem Zgromadzeniu, wota swoje w listach za rewersem zwrotnym (re -  
tour recepisse) pod adresem Prezesa Rady Nadzorczej, n a  OŚm dni przed Zgromadzeniem nadsyłać.

Kraków dnia 1 maja 1864 r.
Adam hr. Potocki.

(3)

SKŁAD
igieł do szycia fabryki W. H a g e r a

w  Wiedniu Lichtensteg N. 4. 
p o l e c a :

A Ig ły  do  szycia  m a s z y n o w e g o  w sze lk ich  | M o u rn in g -e m a i l  i S te e l -P in s .
Szpilki karlsbadzk ie .

—  p o d w ó jn e .
Druty do  pończoch .
Naparstki.
Haftki.
P rz y b o ry  s z w a c k ie  i stosowne do tego p rz e d ­

mioty.
Ceny fabryczne.

O b sta lunk i  o d b ie r a ć  m o ż n a  za z ło że n iem  na leży tośc i  na  poczc ie  (gegen Postnachnahme).

■ ć f i  / Q i Q / O i

X Ilu

sy s tem ó w .
—  p ra w d z iw e  angie lsk ie .  

iN —  z n ieb ie sk iem i  i z ło tem i uszkam i.
_  —  z e l ip so w em i a lbo  o w a ln e m i  u sz -
P  kami.
 ̂ Szydełka i d o  k a n w y  iglice.
' Szpilki do szalów.

ze s z k la n n e m i g łó w k am i .

HANDEL BŁAWATNY 
S T A N I S Ł A WA  ZAWADZKI EGO

w K r a k o w i e
O trzy m aw sz y  św ieże  okrycia d a m s k ie  wełniane i jedwabne, po leca  sp rzedaż  t a k o ­

w y c h  po  cenach umiarkowanych; w sze lk ie  zaś  okrycia poprzednio sprowadzane, 

s p r z e d a w a n e  b ę d ą  ze znaczna stratą; n a d to  Materye jedwabne, wełniane i ba­

wełniane na suknie damskie, sp rzed a je  po cenach zniżonych, wszelkie kolorowe ze 

stratą; tudzież  u t r z y m u je  znaczny wybór kołder wełnianych i wodę ko= 
lońską Maryi Klementyny Martin. [36J ^

k

W ielk i  d o m  g o śc in n y  po d  „Trzema R ó żam i1*

Teofila Seiferta
w K R Y N I C Y

na sposób  zag ran iczny  w  wszelkie wygody do 
uży tku  p rzy b y w a jący ch  osób zaopatrzony,

z dniem 15ym maja r. b.
o tw a r ty m  zosta je .

Z am ó w ie n ia  p rzy jm u je  Z a w ia d o w c a  domu w Kry­
nicy, lub h a n d e l  pod  f i rm ą T. Seifert w Kra­
kow ie . (4 9 - 1 - 4,1

Kurs papierów i pieniędzy.
Kraków 10 maja.

Monety.
100 ałr. sr. w. a. złr.
100 rub. bil. bank. złr.

„ „ sr. obr. na bil: rub.
„ talarów prus. złr.
1 diik. waż. a. lub hol. 
i  półimperyał ważny 
1 napoleondor . .
Papiery publ. procent. 

lOO w list. za. gal. n. b. k.
100 w list. zal. ga. s t.b .k .
100 ob. ind. krak.z b. k.
100 ob. po. na.au. z 1854 

prócz war. bież. kup.
1 akc. ko. że. ga.bezk. 

lOOwlist. za. poi. z wart. 
bez kup-_______ złp.

W iedeń  10 maja tal.
5? Meta(iki . . . .
5? Pożyczka naród. .
Akcye banku w iedeńs..

kredy1-
Losy 5R z r. i8 6 0  .

Londyn, 10 funt. steiT

płacą żądają Dukat pojedynczy.

1 13f— 1 1 4 3 -
161 ] — 165.' — Wiedeń  9 maja . .
109 — 111 — 5J Metaliki na wal. z.
170.5— 1724 — 5jj Pożyczka naród. .

5 38 5 48 „ Metaliki na m. k. .
9 35 9 48 „ Obi. indemn. galic.
9 15 9 28 Listy zastawne.

5g Banku nar. 6-letnie
73?— 74? — „ „ „ lOlctnie
7 6 1 - 7 7 ] ~ „ „ „ 12mies.
72? 734— ,, „ „ losowane

794— 8 0 ] - -
4jj galicyjskie z. n.

Pożyczki loteryjne.
213 — 215 — Losy pożycz, z r. 1859 

„ 1854
93? 94? „ „ I860
złr. cent. „ 1864

72 35 „ Com o-Renten. .
80 05 „ kredytowe . .

781 «. — „ tryest. na 4 ]  g
194 10 „ żegl. par. na Dun.

96 15 „ ks. Esterhazego
114 .25 „ ks. Salm . .

Nakładem Ign. IJpczyńskiego i S. Samelsona.

złr. cent.
114

5
40
47

płacą żądają

68 65 68 75
79 90 80 10
72 25 72 50
72 90 73 20

101 — 101 20

86 60 86 80
72 75 73 25

148 25 148 75
92 — 92 50
95 90 96 10
96 60 96 70
17 50 18 —

129 — 129 25
108 — 109 — 1
86 — 88 —

91 — 92 —

51 25 31 75

Losy ks. Palfy . . 
ks. Klary . . 

hr. St. Genois 
miasta Budy . 
ks. W indischgr. 
hr. W aldstein . 
hr. Keglevich .

 y e  bank. i przeti
Banku naród, austr. 
Zakładu K redytow ego.
Żeglugi par. na Dunaju
Kolei półn. Ferdynan.

„ rządowej fr.-a.
„ galicyjskiej 
Kursa zagraniczne 

(3-miesięczne) 
Amster. 100 złh,. -0 5 

2 4

Hamb. 100 mark 
talar.

Paryż 100 frank.

płacą żądają

29 25 29 75
28 — 28 50
29 25 29 75
28 50 29 —
18 50 19
19 50 20
12 50 15

780 _ 781 _
193 90 194 10
445 — 446 —

1822 1824
187 75 188 25
214 214 50

97 15 97 25

97 20 97 50
86 25 86 40

114 50 115 __
45 50 45 60

W a lu ty :
•s. korony . . .

pół korony . .
dukaty na wagę 

,, obrączk.

Luidorv

kupony

Lwów  7 maja . .
Dukat holenderski .

austryacki . .
Półimperyał rosyjski . 
Rubel srebr. rosyjski . 
Talar pruski . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

„ „ .. .. « •  k- 
Obligi indemu._b. kup.

płacą żądają

15 85 15 90

5 5 0 , jj 5 51
5 49 5 50
5 47 5 48 1

9 22 9 24
16 15 — —

9 70 9 75
9 40 9 45

U  60 11 65
9 46 9 49

114 25 114 75
114 50 114 75
1 71 r # 1 72
1 H t S 1 72

5 42 5 48
5 46 5 51
9 39 9 52
1 79 1 82
1 71 1 73
75 25 73 9T
76 85 77 55
75 12 73 78

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

płacą

"Tl)- ? !  
213 50

żądają

80 47 
215 75

W arszawa  6 maja.
Półimperyałv . rubli — , —
Obligi skarbowe „ -------- 86 10

kupon „ — ’ —  4 O
Listy zast. Ill okr. „ 13 87? 13 90?

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

—  — —  22 ?

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

73 33 73 50

warsz.-bydg. „ 84 75 85 25

W roclaw  i) maja
Banknoty austryac. 87 - 8 7 ]—
Polskie bilety bank. 851 85?—

„ Listy zastawne 7 8 J - —
Poznań. List. zast 4 ” 9 5 ?

,, ,1 u 3 ] ? — —
Obligi kolei krak.-szl.

Paryż 7 maja
Renta . . . . 66 55

Londyn 7 maja
K o n s o le .................. r  881 ^

W  d ru k a rn i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


